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OI> W Y D A W N IC T W A .
Ponieważ zbliża się nowe ćwierćrocze, 

prosimy tedy o szybkie odnowienie przedpłaty 
na kwartał następny.

Krocząc wciąż drogą prawidłowego roz­
woju, donosimy z przyjemnością szanownym 
naszym Czytelnikom, że już wkrótce Głos 
Naroau  będzie rozszerzony do rozmiarów naj- 
większych pism zagranicznych, bez zmiany 
atoli formatu i tez podwyższenia prenume­
raty. '* "

Po ukończeniu »Monte-Leone«, rozpocz­
niemy druk wielkiej, oryginalnej powieści 
Józefa Rogosza, p t.: „Król borów i gór“ , 
osnutej na tle życia opryszków karpackich.

Prócz tego mamy w tece wielki zapas no­
wel, opowiadań, podróży i szkiców najrozma­
itszych, z których każdy w wysokim stopniu 
zajmie uwagę naszych Czytelników.

Jak w ubiegłych kwartałach, tak i  
nadal można obok Głosu Narodu  ahonowaó 
M ody paryskie, które wraz z dodatkami po- 
wieściowomi i krojami, dla naszych abonen­
tów kosztują kwartalnie tylko SO CSht. Pie­
niądze na M ody paryskie , prosimy przysyłaó 
razem z prenumeratą na Głos Narodu.

Prenumerata na Głos Narodu wynosi:

W Krakowie
Dc kouca roku . zir. 8 -— 
Od 1 lipca do koń-

l  135
ca w.odsnia.

Za lipiec

Na prowincji:
Do końca roku . zir. 10*— 
Od 1 lipca do koń­

ca września . „ 51—
Za lipiec . > : „ 1*70

 Nasza idm  mstracja wysyła opła­
cone za 35 cent. Humoreski Smolarza, które 
Ti księgarni kosztują 65 cent. Zapas ich już 
niewielki, z zamówieniami tedy prosimy się 
spieszyó.

Sztuczne podrożenie cukru.
Słynny ekonomista francuski, Frydryk Bastiat, 

na] 'ętnował surowo zachcianki socjalistyczne, poja­
wiające się coraz częściej i to nawet już bez liścia 
figowego w państwach nowożytnych. Jego rozpra­
wy ekonomiczne były drukowane przed pół wie­
kiem lecz nie postaizały się w niczem satyryczne 
uwagi Bastiata o rzekomo filozoficznych poglą iach 
socjalistów na państwo i cele państwowe. Według 
nich mą ą zupJną słusznosć ci wszyscy, co chcą 
bez r>ra jy i zasługi żyć kosztem państwa i takow" 
wyzysKi„ać ua każdym kroku. W°zak.bardzo roz­
powszechniona jest niestety dziś żądza korzystania 
ile możności z Krwawego potu kontrybuentów i cię­
żkiej pracy cudzej. Widzimy i doświadczamy tego co­
dziennie w postulatach nowoczesnej polityki socjal­
nej i w rozmaitych, a tak często dziwŁcżnych po­
mysłach podatkowych, monopolowych i opustowych. 
Do tego wiaśni« rzędu należy uchwalony przez Izbę 
poselską w parlamencie wiedeńskim projekt rządn 
wy o podniesieniu spożywczego podatku cukrowe­
go, który dotąd wynosił 1 1  złr. za 100  kilogramów 
cukrn na 13 złr. od takiegoż centnara metryczne­
go Poco? Aby cukrowym balonom yzeskim i niemie­
ckim, którzy obecnie pobierają 5 miljonów złr. od 
skarnu publicznego pod mianem bomfikacji za 
wyw óz, dopłacić jeszcze cztery miijony więcej, a 
zatem łącznie 9 miljonów, tytułem premji wywozo­
wych.

Zagadkowe „o zaiste zjawisko! Czemuż to skarb 
publiczny nie płaci np. cb“dowcom żadnych pre- 
mij za wywóz bydła? Czemu nie mają także rol­
nicy nasi, ‘ raczej handlarze zbożowi pobierać bo- 
Lifikaej" od rządu za wywoź pszenicy i zboża wo-

góle? Nakoniec, czemu państwo nie płaci żadnej 
nagrody przemysłowcom eksportującym wyroby fa­
bryczne, np. płótno, szkło, obnwie, ubiory itp.

Chyba, że ci jeszcze nie spostrzegli się na tern, 
iż możua i na państwie coś zarobić, a przeto idąc 
w ślady cukrówarnitow, także zaczną agitować i 
zgłaszać się o przyznanie i wypłacanie im nagrody 
pieniężnej!

Do należytego ocenienia sprawy cukrowej po­
służyć może następujący wykaz statystyczny: Pro­
dukcja cutru, w przesadny sposób dla spekulacji 
wyuzdanej popiciaua, dosięgła w roku uoiegłym 
w Austrji 10 miljonów cent. metr. Konsumcja zaś 
wewnętrzna wynosi co najwięcej połczwa-ta miljo- 
na. Wywieziono za granicę około 5 miłjonów cent. 
metr. Pozostało tedy w magazynach półtora mi- 
ljona cent. metr. jeżeli me więcej, mając na oku 
zapasy, skutkiem hjperprodukcji wytworzone w la­
tach poprzednich. Aby się tedy pozbyć korzystnie 
nagromadzonej nadwyżki, zgłaczają się producenci 
do państwa, wedle ich wy obrażenia wszechmogącego, 
z pretensją o zapomogę z funduszów podatkowych, 
wrzekomo nigdy nie wyczerpanych, a to w taki 
sposób, żeby im dla, pokonania konkurencji zagra­
nicznej i możliwego opustu tamże z ceny produktu 
cukrowego k*sa iząćinwa u uas płaciła po 2 złr. 
30 ct. od centnara metr. ratinady wywiezione,.

Jbżeli jednak eksooifcerzy przy obecnych pre- 
mjach mogli wywieźć w r. 1895 za granicę aż 5 
miljonów cent. metr. cukru i dość wiele na tem 
za obić, pocóż rząa ma jeszcze podwyższać poda­
runki ca rzecz wzbogaconych fabrykantów? Oni 
się wprawdzie tem zasłanają, że w bieżącym roku 
p >dnh siono w cesarstwie memieckiom premję wy­
wozową z l 1/* marki na 21/7 marek. To jednak nic 
zgoła nie dowodzi, gdyż i tak jeszcze znacznie wyż­
szą jest dotychczasowa premja austrjacLa.

Pizytem nie wypada ignorować, że zasada do­
płaty za wywóz cukrowy, będąca największem ab­
surdum ekouomicznem, pociąga za sobą bardzo do­
tkliwe i bolesne obciążenie konsumentów nawet 
najbiedniejszych. Jeżeli projekt omówiony stanie 
się ustawą, o czom nawet wątpić nie można, wów­
czas cena cukru podskoczy na cent. metr. metylko
0 2 złr. (ponieważ podatek konsumcyjny z 1 1  złr. 
puduiesiony zostanie na 13 złr.j lecz nadto jeszcze 
zm )w> i-zyli kartele fabrykantów i nienasycona 
chciwość kupczących tym artykułem wejść muszę 
w rachubę.

Czyż obecne zyski słodkich fabrykatorów nie 
8ą okazałe?

Rańnada bow; )m kosztowała w roku 1895 co 
najwyżej 2872 z r̂*’ ^5 złr. surowiec (Roh-
cuker) kosztował 12 złr., dziś już 17 złr. Czegóż 
jeszcze pragną cukrownicy? — Przecież ich stano­
wisko haiuhowe na targowiskach światowych do­
póty ustalić się nie może, póki nie ograniczą sami 
nadmiernej produkcji przez nieuniknione kontyn­
gentowanie wyrobu. Przeciwnie, zamierzone pod­
wyższenie premji stanie się nowym i potężnym 
czynnikiem, pobudzającym do zgubnej ostatecznie 
superprodukcji Składy znów się przepełnią nowym 
towarem. Komsumcja przy małych i nader powol­
nych postępach zamcżności, nie może się potęgo­
wać tak bardzo, jak sobie życzą tego cukrownicy
1 jak wzmaga się chorooliwa ich gorąuzkowość i 
sacra famer\ aur i !

Jedynem następstwem zbyt wielkiej powolności 
parłam jn ta  Jla słodziutkich agitatorów czesko-mo- 
taw ^ich . bedzie chyba to, że po rokn odezwą się 
jeszcze głośniejsze utyskiwania i większe krzyk, 
przedsiębiorców rozzuchwalonych — o deskę ratun­
kową da skarbu publicznego! Państwo ratuje jednak 
,,ak wiadomo cukiowarów j.no  kosztem konsumen­
tów, na których bezwarunkowo spadnie konieczność 
zapłacenia tytułem podatku nowego o dwa centy 
więcej od kilogremu cukru, jeśli kartele me przy­
czynią dalszego obciążenia. Tak tedy kraj nasz u- 
bożnchny zapłaci blisko miljon złr. za ułatwienie 
wywozu zagranicznego czesko-morawskim przemy­
słowcom nie mając najmniejszego udziału w tym 
caiym eksporcie

Tak to obecnie coraz trudniejszem staje się ży 
cic w Austrii dla konsumentów, a już najciekawszą 
konsekwencię systemu premiowego, stanowi za­

pewne okoliczność, że u nas konsumenci nie tylko 
muszą ponosić ofiary na rzecz austrjackiego cukro- 
warsitwa, lecz ponadtc zniewoleni są dopłacać gru­
bo, byleby Anglicy i Amerykanie mieli cukier jak 
najtańszy.

Cena nowiem cukru wynosiła zeszłego miesiąca 
w Wiedniu 34 złr., obecnie wynosi ona 36 złr.. 
w Berliiie płaci się 26 m a r e k ,  w Londynie zaś 
1 1  szylingów (niespełna 8 złr.) za 100  kilogra­
mów cukru. Cena londyńska jest zaiste baje­
cznie tanrą, a tłómaczy ją  dzikie rzeczywiście 
współubieganie francuskich, austrjackich i niemie­
ckich cukrowników buraczanych, pomiędzy którymi fa­
bryki cukrowe cesarstwa p emieckiego* wyrabiają 
aż d w a d z i e ś c i a  miljonów cent. metr. cJrru su­
rowego, lubo teraz kontyngentowanie na 17 m.ljo- 
nów w drodze ustawodawczej postanowionem zo­
stało !

Aby naszym konsumentom sprawić ulgę w no- 
wem ich przeciążeniu podatkowem, uchwalono 
w wydziale podatkowym Izby poselskiej jednomy­
ślną rezolucję, żądającą od parlamentu żeby rząd 
równocześnie z podniesieniem premjowania cukro­
wego zabronił fabrykantom zawierania zmów, czyli 
kartelów, pod rygorem karno-sądowej odpowiedzial­
ności.

W  tymże wydziale podatkowym podnoszono 
obok licznych wywodów solistycznych jeden tylko 
argument poważniejszy, który przim aw a za pety­
cją cukrowników, a jest nim wykazana urzędowe, 
iż w Czechach łącznie z Morawami jest przeszło 
300.000 morgów zismi burakami uprawianej, a prze­
to już samo dobro rolnictwa wymaga koniecznie, 
ażeby przynajmniej oórazu nic powodować upadku, 
albo nieochybnego podupadania fabrya cukrowych.

Słusznie jednakowoż zarzucono mowcoua pro, 
że fabrykanci spodziewane zyski schowają dla sie­
bie, a ceny płacone rolnikom za buraki jeszcze ob­
niżyć potrafią. Następnie podnissioną była bardzo 
słusznie okoliczność, iż państwo pizecież nie ma 
winy żadnej w dzisiejszem krytyczuem położeniu 
fabrykantów. Wszbk ich kłopoty obecne powstały 
tylko skutkiem ich zahłanności nieograniczonej 
i oczywistej łnperprodukcji. Gdyby tej nie było, 
mogliby producenci pobierać c a ł e  bonifikację i nie 
byłoby potrzeby uciskać konsumentów podwyższo­
nym podatkiem spożywczym, zamykać oczy ua bie­
dne położenie klasy robotniczej u nas, a sw a ć  się 
jedynie o to, aby cukier w Londynie o cztery razy 
tańszym był, aniżeli jest n nas.

Czas zatem wielki zakończyć raz z fatalną go 
spodarką nieopatrzych fabrykantów w Austrji rzą­
dzących się Widocznie zasady starorzymską: N er  
olit. a nie oglądających się wcale na sed dolei bli 
źniego.

Przemysł Andrychów^
^  i

W ieprz pod Andrychowem d, Ą* t 
(List oryginamy Głosu Naroduy

Aby zakwitnął u nas dobrobyt, potrzeBJTSo te ­
go pracy przedewszy stkiem ua polu ekonomiczno- 
narodowem, pracy — jak powiedział A. Morawski — 
„ożywionej poczuciem obcwiązkn względem siebie 
i społeczeństwa, ogrzanej małością bliźniego i kra­
ju, oświeconej światłem religji i nauki, pracy na­
tchnionej — ideą!“ Lwia, bardzo ważna część tego 
pola — handel i przemysł pozostają u nas. nieste­
ty, niemal wyłącznie w rękach żydów Rośnie tez 
w wiolkie rozmiary dobrobyt żydów w ogóle, a w 
szczególe ich „jednostek, s.lnych i zręcznych prze­
biegłych i nie krępujących się skrupułami sumienia' 
Marzycielem zaś byłby ten, ktoby sądz’ł. że znaj­
dzie się dzisiaj żydek. poczuwający się do wyższy _h 
ooow lązków moralnych względem naszego kraju, 
w którego sercu tlałaby dla naszej Ojczyzry jaśniej­
sza isk;erka ed., sympatii, pełnej obłudy i speku­
lacji. Dopóki handel i przemysł nasz w rękach ży­
dów, dopóty nasz debrobyt me podniesie sie do 
znaczenia dobrobytu społecznego.

W imię i na dowód tego rzucamy kontury tła, 
na jakiem rozwijał się niegdyś a rozwija obecnie 
przemysł andrycho ;vski, „jedna z najdonioślejszych.
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gałęzi przemysłu naszego w kraju", jak słusznie 
pisał niedawno szanowny autor artykułu: „Nasz 
handel i przemysł".

Początkiem swym sięga przemysł andiychowski 
czasów pierwszej połowy XY1II wieku, jeżeli nie 
dalej. Od samego początku swego istnienia aż do 
roku mniej więcej 1870, spoczywał on w rękach 
wyłącznie chrześcijańskich. Dzisiaj trudnią się nim 
biedni chrześcijańscy mieszkańcy miasteczka Andry­
chowa i okolicznych wiosek: Eoczyn, Sułkowic, Tar­
ganie, oraz kilkunastu żydków, a do niedawna le­
szcze uprawiali go mieszkańcy Wieprza i Inwałdu.

Przed laty mniej więcej trzydziestu, wyroby, 
dziś audrychowskiemi zwane, były lniane wyłącznie, 
a trwałość lnianych obrusów, serwet i drelichów 
była powszechnie znaną i cenioną. Najpomyślniej­
szy okres rozwoju wyrobów tych i ich handlu przy­
pada na czasy W. ks. Warszawskiego, kiedy to wło­
ścianie z Wieprza, Inwałdu i Targanie, zawiązawszy 
liczne domokrążne spółki handlowe, zwrócili cały 
ruch handlowy tych spółek na Ruś i W. Ks. W ar­
szawskie. Spółki te zwano „kolegacjami". Do je­
dnej kolegacji należało wielu, nierzadko więcej, niż 
dwudziestu włościan, którzy mieli swoje konie i 
specjalne bryki do rozwożenia towarów. Głównym 
punktem tego handlu przez wiek cały z górą był 
Lwów. Tu były największe włościańskie składy dre­
lichów andrychowskich, tutaj też przebywali wło- 
ścianie-szefowie owych spółek. Prócz tego spółki te 
miały długo swo filje po wszystkich większych mia­
stach wschodniej Galicji, w Warszawie, w Czernio- 
wcach, a nawet w Jassach, skąd zapuszczały się aż 
do Konstantynopola. Każdy członek spółki szedł 
z kilku pomocnikami od wsi do wsi, od dworu do 
dworu i sprzedawał andrychowskie wyroby. Tka- 
czów wynagradzały spółki te bardzo wysoko, a mi­
mo to dorabiali się ich członkowie-włościanie pię­
knych majątków i dobrobyt kwitnął w okolicy An­
drychowa. Handel wyrobów andrychowBkich spoczy­
wał bowiem w ręku włościan wprawdzie, ale wło­
ścian szczerze religijnych i pełnych głębokiego po­
czucia narodowego. We wschodniej Galicji znano 
dobrze tych włościan-kupców. Żaden z nich nie mi­
nął nigdy i nigdzie kościółka czy cerkwi, a rano 
nie puścił się w drogę, nie złożywszy odmówieniem 
„Godzinek" hołdu Niepokalanej Dziewicy, jak na 
Polaka przystało. Gdy zaś „łuna nocy Listopadowej 
swym rumianym blaskiem" oświetliła pola całego 
szeregu bitew i bitewek, wówczas niejeden andry- 
chowski chłopek kupiec poległ na polu walki obok 
braci szlachty; niejeden też złożył podczas powstania 
Styczniowego uczciwym handlem zapracowany grosz 
na ołtarzu Matki-Ojczyzny, którą tyran-łupiezea ka­
tował!

Dzisiaj, wszystko się zmieniło! Dawnej zamo­
żności pozostały tylko ślady, nie istnieje już teraz 
ani jedna handlowa Spółka włościańska, a między 
tkaczami panują głód i nędza..

Nasza liberalna prasa nie pospieszyła przemy­
słowi andrychowskiemu na ratunek, nie zawołała 
nigdy: Eatujmy te włościańskie spółki handlowe, 
ratujmy, podnieśmy przemysł andrychowski, po­
spieszmy z udziałami załóżmy w Andrychowie 
chrześcijańską fabrykę tkacką! Tej odwagi „cywil­
nej" ona nie miała... Czemu? Że wiedzą panowie 
liberały dlaczego znikły owe włościańskie Spółki 
handlowe, a z niemi dobrobyt tkaczów i włościan 
okolicy Andrychowa, to pewne, jak niemniej i to 
pewne, że napisaliby raczej w swych organach dla 
przyjaźni swych nie chrzczonych i pejsatych przy­
jaciół: „Koń wojenny Attyli przeszedł tamtędy", 
niż, jak to zrobił w maju Głos Narodu: „Staraj­
myż się wszelkiemi możliwemi siłami podnieść i 
popierać przemysł korozyński i andrychowski, na 
którym żydzi już miljony zarobili; wyzwólmyż go 
z niewoli judzkiej"...

Oby to nie był głos wołającego na pnszczy!

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń d. 24 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
(gs.) Obecnie ma profesor Adamkiewicz głos. Ot# 

wszystkie dzienniki wiedeńskie, które wydrukowały 
tendencyjne sprawozdanie z owego posiedzenia tutej­
szego Towarzystwa lekarzy, na którem prof. Adam­
kiewicza „wykluczono" — otrzymały od niego spro­
stowanie, które, aczkolwiek jest w krótkich wystyli­
zowane słowach, wystarcza zupełnie, aby cały gmach 
intrygi koteryjnej kliki tutejszych profesorów na wy­
dziale lekarskim zwalić w gruzy. Profesor Adamkie­
wicz zastrzega się naprzód w prostująoem piśmie 
przeciw prawu Towarzystwa wiedeńskich lekarzy spo­
rządzania przeciwko niemu „aktu oskarżenia". Jest 
to wyzywające uroszczenie Wymienione Towarzystwo 
nie ma prawa „wykluczeń" go, gdyż on nigdy tego 
Towarzystwa członkiem nie był i nigdy się też o przy­
jęcie w poczet członków Towarzystwa nie starał. 
„Członkiem korespondującym" mianowało go Towa- 
warzystwo z własnej inicjatywy w uznaniu jego nau­
kowej działalności bez najmniejszego jego współu­
działu. Żadnych urzędowyoh protokołów Towarzystwa

nic przekręcał, ani odmiennie przytaczał — jak to 
na owem posiedzeniu Towarzystwa oświadczył profe­
sor Bergmeister — gdyż on tych protokołów wcale 
nie zna, również wiedeńskiemu wydziałowi lekarskie­
mu żadnych zarzutów stronniczości i koteryjności nie 
robił, lecz te zarzuty skierował osobiście tylko do 
pewnych osobistości kliki, istniejącej w obrębie To­
warzystwa lekarzy. To, co on przytaczał, były tylko 
same fakty, na które posiada niezbite dowody
w swojem ręku. Zresztą zapowiada profesor Adam­
kiewicz, iż wkrótce przedstawi publiczności, pod­
dając jej sądowi cały przebieg swej sprawy w wy­
czerpuj ącem przedmiot piśmie. (Co do dra Adamkie­
wicza my, którzy go tu bliżej znamy, wobec jego 
polemiki, musimy zachowywać się z wielką rezerwą. 
Z pochodzenia jest on semitą. Przyp. Red.).

Prasa tutejsza couleur juive bardzo się raduje no­
wym nuncjuszem papieskim przy dworze wiedeńskim, 
monsignorem Taglianim, jak gdyby jej przychodziło 
witać instalacją nowego starszego rabina. Radość ta 
niewłaściwa i z pewnością przedwczesna pochodzi ztąd, 
iż semici z swoim ogonem popleczników widzieli w do­
tychczasowym nuncjuszu, a obecnym kardynale Agliar- 
dim, kierownika byłej opozycji węgierskiej przeciw 
węgierskim kościelno-politycznym ustawom i „kiero­
wnika ukrytego" ruchu'antysemickiego w Austrii. Po­
przedni nuncjusz sprawował swój urząd w Wiedniu 
ku najwyższemu zadowoleniu papieża, w myśl jego 
encykliki do rerum nooarum, czego właśnie dowo­
dem jest nagrodzenie zasług Agliardiego kapeluszem 
kardynalskim. Następca jego tę samą będzie prowa­
dził politykę i takie same zajmie stanowisko, tego 
kahał żydowski może być pewnym, bo tu polityka 
odpowiada zamiarom i życzeniu papieża.

Od osoby, znającej nowego nuncjusza, otrzymuję
0 nim następujące wskazówki: monsigniore Tagljani 
urodził się w r. 1838 w miejscowości Ascoli-Picena 
z rodziców mieszczańskich. Jest on zdrów, czerstwy
1 ruchliwy, małego wzrostu, a pulchny i okrąglutki 
tak, iż lud w Rzymie zowie go il pan di burro (bo­
chenek chleba). Żywości temperamentu odpowiada 
świeżość jego słowa i giętkość ruchów. Z oczu jego 
bije intenzywna siła duchowa i roztropność światowa 
z pewną domieszką sceptycyzmu. Szkołę wyższej hie- 
rarchji duchownej rozpoczął on przy boku kardynała 
Sacconiego, następnie był audytorem przy nuncjuszu 
Mrglji w Monaohjum, skąd pisał do Rzymu sprawo­
zdania o ruchu starokatolickim. Apostołów tego ru­
chu Dollingera i Schaltesa smagał on nietylko cięto­
ścią niszczącej swej krytyki, lecz zarazem także i gry­
zącego humoru. Z Meglją przeniósł się do Paryża, 
gdzie wkrótce stał się oblubieńcem salonów arysto­
kratycznych, umiejąc się bardzo składnie przystoso­
wać do panujących nad Sekwaną stosunków. Obecnie 
był on uditore papiezkiego sądu apelacyjnego dla ca­
łego katolickiego chrześcijaństwa, zwanego sacra ro­
ta. Ostatnim jego czynem w Rzymie było wyprawie­
nie księdza Konstantego hr. Reya-Wierszowioa w po­
słannictwie do Menelika do Szoy.

M adryt dnia 20 czerwca.
(List oryginalny Głosu Narodu),

Uwaga całej Hiszpanji zwraca się obecnie na 
Barcelonę. Ludność, zamieszkująca to miasto i jego 
okolicę, różni się znacznie i to korzystnie od re­
szty ludności hiszpańskiej. Katalończyey wogóle naj­
więcej zbliżeni są do Europejczyków z północy; są 
pracowici, zapobiegliwi, stali w przyjaźni, w uczu­
ciach szczerzy. Szorstkiem obejściem się zbliżeni są 
tylko do Aragońezyków, zamknięciem w sobie do Wa- 
lenojanów. Natomiast Kastylczycy i Andaluzjanie są 
ich wrogami i mają o nich jak najgorszą opinję. 
W Kastylji i Andaluzji tłómaczą sobie uczciwość Ka- 
talończyków ich małem rozwinięciem umysłowem, 
pracowitość zaś, egoizmem; utrzymuje się tam opinia, 
że w Katalonji budują szpitale nie z litości dla nie­
szczęśliwych, lecz na to, aby się pozbywać ciężaru, 
jakim w życiu jest człowiek chory, oraz że zakładają 
szkoły nie z miłości dla oświaty lecz dlatego, aby 
się nauczyć jak najłatwiej zarabiać pieniądze. Bo pie­
niądz zajmuje w istocie pierwsze miejsce w życiu 
Katalońozyka, a wyższe i średnie klasy tej prowincji 
słyną ze swojej zadaleko idącej czułości dla dźwięku 
złota.

Katalończyey narzekają na korupcję administraoji 
w południowo-zachodniej Hiszpanji i przeciwstawiają 
temu prawidłowe u siebie stosunki. Inni Hiszpanie 
jednak twierdzą stanowczo, że ta korupcja wyszła 
właśnie z inicjatywy Katalończyków, którzy w do­
brych okolicznościach są niewątpliwie dobrymi urzę­
dnikami, jednak z braku tych okoliczności nietylko 
przystosowują się z całych sił do swego otoczenia, 
ale nawet starają się je przewyższyć. Wszystkie prze­
kupstwa madryckich władz centralnych, wszystkie 
prowizje urzędników za nieprawidłowe dostawy, wszyst­
kie zmiany, przy których załatwiają się interesy ko­
sztem państwa — wszystko to ma swój początek i 
swoje źródło — w chciwości mieszkańców i wyoho- 
wańoów Barcelony. Kupcy zagraniczni, zwłaszcza nie­
mieccy, znają dobrze tę chciwość i wiedzą, że Kata- 
lończycy właśnie nniemożliwili przyjście do skutku 
traktatu handlowego pomiędzy Niemcami a Hiszpanją. 
Prezes ministrów Canovas del Castillo przychylił się
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wtedy chętnie do zdania Katalończyków, wiedząc, że 
w Barcelonie spoczywa siła kapitalistyczna kraju i że 
równocześnie jest to miasto najsilniejszych politycznych 
wrzeń, które muszą być uspokojone. Skutkiem obale­
nia traktatu, Katalończyey zaopatrują w towary całą 
Hiszpanję. Ale Hiszpanie nie chcą tych towarów ku­
pować, które są liche i które naśladują niezręcznie 
angielskie i niemieckie oryginały. Dawniej Kataloń- 
czycy zajmowali się przeważnie handlem niewolni­
ków. Emigrowali do Kuby, wstępowali w związki 
z Murzynkami, sprzedawali potem i matki dzieci i 
wracali z majątkiem do ojczyzny. Dzisiejsi powstańcy 
kubańscy mszczą się na swoich przodkach. Wszyscy 
prawie mają katalońskie nazwiska rodzinne: Marbi, 
Rabi, Sarria, Mallay i inne.

Na takiem tle uwydatniają się baroelońskie zama­
chy anarchistyczne. Jest to posiew tego szczególniej­
szego charakteru chciwości, zamknięcia w sobie i cia­
snych umysłowych widnokręgów. I w Andaluzji także 
są anarchiści, zwłaszcza w okolicy pomiędzy Kadyk- 
sem a Herez de la Erontera. Są to jednak tylko a- 
narchiści chwilowi, którzy bardzo często zmieniają 
swoje polityczne tendencje na wprost przeciwne. Sześć 
lat temu gromada 600 robotników wracając późnym 
wieczorem z roboty po pijanemu przed bramami He­
rez de la Frontera, ukonstytuowała się nagle jako 
armja anarchistyczna, powzięła uchwałę, aby anarchię 
natychmiast w czyn wprowadzić, wtargnęła do Herez 
i wymordowała bezbronnych przechodniów- Ale kiedy 
przyszło otrzeźwienie, ustał także i anarchizm. W Bar­
celonie jest inaczej. Stałość i czynność katalońskiego 
charakteru wytwarza także trwałość i niebezpieczeń­
stwo anarchizmu. Skrytość dopomaga mu do powo­
dzenia, ograniczenie umysłowe kieruje jego zamacha­
mi na ślepo w najdziwniejszych kierunkach. Ofiarą 
zamachu w Toatro de Liceo przed trzema laty padli 
najniewinniejsi ludzie, którzy nic z polityką wspólne­
go nie mieli i których całą winą było to, że byli 
przyzwoicie ubrani. W jakiś czas potem natąpił za­
mach przeoiw jenerałowi, Martinez Camposowi, żołnie­
rzowi z krwi i kości, dla którego polityka jest rzeczą 
obojętną.

Najbardziej zdumiewającym jednak zamachem był 
ostatni z pomiędzy nich, ten który się zdarzył kilkw 
dni temu. Dwanaście osób zabitych, a 40 rannych 
należy właśnie do klasy robotniczej, z której się wła­
śnie anarchiści rekrutują. Czy bomba w istocie rzu­
cona była z wyższego piętra domn, czy też podrzucił 
ją ktoś do góry uderzeniem nogi — jak to było, nikt 
o tem dobrze nie wie. Rzecz charakterystyczna, że 
bomba nie była wcale rzucona na grupę przedstawi­
cieli władzy duchownej, świeckiej i wojskowej, która 
postępowała za procesją, ale w ten szary, ubogi tłum, 
który z pobożnością garnie się do udziału w pięknych 
uroczystościach Bożego Ciała. Czy ta pobożność wła­
śnie jest solą w oku wrogom społeczeństwa? Być 
może, bo poczucie religijne wśród ludu jest skute­
czniejszą zaporą dla przewrotnych dążeń, niż najsroż- 
sze ustawy bezsilnych władz.

Echa kąpielowe.
Krynica d. 20 czerwca.

(List oryginalny Głosu Narodu).
Jak tu miło oddychać piersiami oałemi! Balsa­

miczne wonie szpilkowych lasów, któremi Krynica 
ze wszystkich stron otoczona, nasycają powietrze, pierś 
z rozkoszą prawdziwą wdycha je głęboko, czujemy 
dziwną ulgę, błogi jakiś spokój, zadowolenie przej­
muje nas i innym okiem patrzymy na świat i ludzi... 
Krynica, jak gwiazdka, znajduje się w dolinie, za­
cisznie i rozkosznie otoczonej dokoła pasmami gór 
różnej wysokości, należącemi do grupy Karpat, Be­
skidami zwanych. Całą dolinę Krynicy wzniesioną 
586 metrów po nad poziom morza, w której zakład 
wodoleczniczy się znajduje, przejść można na długość 
w niespełna godziny, w miejscu zaś najszerszem, 
gdzie główny zdrój się znajduje, ma ona około 150 
kroków szerokości. Od południa wiedzie do Krynicy 
droga bita, łącząca ją  ze stacją koleji w Muszynie, 
odległej 10 kilometrów od zakładu zdrojowego. Dro­
gą tą ciągną z rozpoczęciem sezouu jeden za drugim 
powozy i wózki, przywożąc kuracjuszów. Sezon w 
Krynicy rozpoczyna się 15 maja i trwa do końca 
września i dzieli się na trzy okresy, pierwszy od 15 
maja do 30 czerwca, drugi od 1 lipca do 31 sier­
pnia i trzeci od 1 września do końca tegoż miesiąca. 
Część pierwsza, pora wiosenna, jest bezwarunkowo 
najpiękniejszą w górach i najodpowiedniejszą do le­
czenia. Na ludzi zdenerwowanyoh, osłabionych, zła­
manych w walce życia bardzo korzystnie oddziały- 
wują niczem niezamąoony spokój, cisza leśna, wśród 
której ptaszęta śpiewają wiecznie, świeżą nutą dzięk­
czynną piosnkę dla Stwórcy a wreszcie ów czas wio­
sny w górach, uroczej, uśmiechającej sie czystym la­
zurem nieba, ciepłem słonecznych promieni, wonią 
kwiatów, lasów i łąk zielonych. Mało jednak osób 
korzysta z tych skarbów natury, jakiemi ona po prze­
budzeniu się z zimowego spoczynku, darzy swych 
wielbicieli. Przeważna część potrzebujących leozenia 
wodami, zjeżdża zwykle w lipou, gdy w zakładzie 
zdrojowym ścisk już panuje i zgiełku i gwaru za 
dużo. W bieżącym roku mniej było jeszcze osób
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w pierwszym sezonie jak w inne lata. Pierwsza li­
sta'” gości zamknięta 11 czerwca wykazuje osób 361, 
w tej liczbie żydów trzy czwarte. Żal ściska serce, 
ie oni jedni tylko korzystają w takiej liczbie z naj­
piękniejszych dni, najsilniejszej wody zdrojowej i 
wzmacniających kąpieli! Opisywać Krynicy nie będę. 
Słynie ona już i w Nowym świeoie ze skuteczności 
swych wód i prawdziwie cudownych rezultatów le­
czenie, czego dowodem, że rok rocznie po kilka osób 
z Ameryki tutaj zjedidża, i znaną jest z licznych o- 
pisów, te wymienię tylko z najnowszych: dra Kopiła 
„Zakład zdrojowo-kąpielowy w Krynicy“ i inż. Ba­
bla „Wspomnienia z Krynioyu. Nie mogę jednak po­
wstrzymać się, aby nie wyrazid zachwytu jaki roz­
budził we mnie widok tej pięknej ziemi. Na każdej 
piędzi znad szczodrą rękę Opatrzności, która chciała 
ustroić pieszczone swe dziecię I Natomiast obszerniej 
pomówię o stosunkach tutejszych, aby czytelnikowi 
dać dokładny i jasny obraz takowych. Przedewszyst- 
kiem Krynica dostała w roku bieżącym nowego za­
rządcę p. Mrawincsieca, który odrazu silną dłonią 
ujął ster rządów. Jak za dotknięciem czarodziejskiej 
różdżki zmieniło się wszystko. Zapanował wzorowy 
porządek wszędzie, rozpuszczona służba zorganizowa­
na na nowo. i w tryby karnośoi ujęta, wypełnia 
gorliwie przydzielone czynności, na opieszałość uskar­
żać Bię więcej nie można. W parku, owym parku 
wspaniałym, którego Krynicy każde zdrojewisko po­
zazdrościć może, p on sprawiano chodniki i ścieżki, 
zaopatrzono spadziste mitjsca nowemi poręczami, usta­
wione nowe i odnowiono stare wygodne ławki i ła­
weczki. Stary bazar, zabytek przeszłości, wstrętna 
rudera, stanowiąca osobliwy kontrast z wspaniałym 
kurhausem obok dominującym, został nareszoie zbu­
rzony. Wystawiono nowy budynek na bazar bardzo 
kosztowny, dziwacznej struktury i wcale niewygodny 
tak dla kupców, jak kupujących. P. Mravincsios wglą­
da w kaldą czynność, kontroluje czy takowa wyko­
nana należycie, słowem jest duszą wszystkiego. Oprócz 
wykonanych ulepszeń i dogodności za które należy 
się p. M. zupełne uznanie, nosi on się z projektami 
dalszych udogodnień, które w roku następnym zapro­
wadzić zamierza. I tak : potrzebny jest bezwarunkowo 
plac na urządzanie targów codziennych, gdzieby w 
godzinach wczesnych, rano, gosposie nasze zaopatry­
wać się mogły w potrzebne wiktuały. Praktykowany 
dotąd zwyczaj obnoszenia nabiału po domach, powi­
nien byó zakazany, w myśl bowiem znanej prawdy 
„sposobność robi złodziejem* dał już nie raz powód 
do przykrych doświadczeń. Targowica, na której obe­
cnie odbywa się w kaZdą środę jarmark, jest poło­
żona za daleko, należałoby koniecznie pomyśleć o 
bliższym punkcie. Eównież przykrą dla gości sprawą 
jest polewanie chodników na głównym deptaka, 
które odbywa się yodczas suszy codzień w czasie 
koncertu muzyki, gdy ławki dokoła kiosku dla mu­
zyki zajęte przez publiczność i woda oblewa siedzą 
eym suknie i obuwie. Czy niemożnaby tej ezynności 
spełniać przed rozpoczęciem koncertu? A zresztą czy 
zamiast używać ciężkich beczkowozów niemiłosiernie 
tlukącyoh się, nie byłoby i tańszą i przyjemniejszą 
rzeczą założenie hydrantów? wszak ciśnieme wody 
jest znaczne, i założenie takowych żaduej nie przed­
stawiałoby trudności. W końcu przydałaby się więk­
sza opieka nad klombami kwiatów, które „zawsze 
oni“ t. j. bracia (?) moiżeszowi niemiłosiernie niszczą. 
Nie wystarcza napisać na drzewie „zakazuje się ni­
szczyć i t. d.“ trzeba postawić stróża i winnego u- 
karać, a z pewnością popłoch padnie na tych nie­
przyjaciół wszystkiego co piękne i kwiaty zostawią 
w spokoju. O innych sprawach tutejszych w liścia 
następnym.

M O N T E -L E O N E .
POWIEŚĆ 

Paw ła  d’Aigremont. (S2)

(Ciąg dalszy).

— A h ! mają te panie słuszność, zwąc cię Me- 
luzyną — rzekła. Nie widziałam większej czaro­
dziejski nad ciebie !...

— Czarodziejstwo moje polega na ubóstwianiu 
ciebie, tak jak ty  mnie ubóstwiasz, mamo ukocha­
na najpiękniejsza i najlepsza ze wszystkich! — 
szepnęła jej do ucha.

Pani de Prómesnil była kobietą wielkiej deli­
katności i wysokiego taktu.

— Już od dawna — rzekła do Eleonory — pani 
jesteś dla mnie bardzo uprzejmą, więc szczęśliwą 
się czuję, że mogę się pani przysłużyć. A ponieważ 
nie wątpię, iż jesteś równie prawdziwą baronową, 
jak ja hrabiną, jeżeli więc zechcesz podzielić zemną 
lożę dla towarzyszenia Noretce, będę dumna, mając 
panią obok siebie i mogąó sprawić ci tę przyjemność.

— Dziękuję — odparła Eleonora wzruszona.
Następnie spojrzawszy na czarną swoję suknię,

dodała:
— Oddawna już nie nęcą mnie bale i zabawy.

Zaległa cisza. Ona zaś, chcąc zmienić przed­
miot, zwróciła się do młodej, szczupłej kobiety, 
niedaleko od niej siedzącej.

— Na panią teraz kolej przymierzania — rze­
kła. — Panna Zuzanna czeka ze stanikiem rubino­
wym, który prawie jest jnż skończony.

Młoda kobieta wstała, Eleonora gotowa była 
pójść razem z nią, gdy z pierwszego salonu dał 
się słyszeć głos krzykliwy, świszczący nieprzyjemnie, 
podniesiony do najwyższego djapazonu.

— A! — odezwała się z drwiącym uśmiechem 
hrabina de Prómesnil — otóż i monumentalna 
Sylwia !... Będziemy miały zabawkę !...

Eleonorze błysnęły oczy. nagle zbladła, lecz 
z umiejętnością panowania nad sobą znowu zwró­
ciła się do młodej kobiety, na którą przyszła ko­
lej i rzekła:

— Spieszmy się, pani, jeżeli sobie życzysz, 
abym sama widziała pani stanik. Pójdźmy prędzej, 
bo przyszła baronowa Berthier, która, jak mnie 
raz złapie, to nie wie kiedy ma puścić.

Zniknęły obiedwie; gdy tymczasem Sylwja wraz 
ze swoją pasierbicą weszła zrzędząc, krzycząc, za­
rzucając wymówkami każdego, kogo spotkała:

Ośmnaście lat ubiegłych nie upiększyły jej by­
najmniej!... Dawniej, przepyszną swoją cerą, wy­
soką postawą, zwracała ku sobie oczy, przebaczano 
jej też wtedy wielkie nogi i ręce, nawet całe nie­
stosowne zachowanie. Dziś kończyny jej nie zmniej­
szyły się, przeciwnie, jeszcze zgrubiały; a cała 
świeżość młodości zniknęła, ustępując miejsca stra­
szliwej czerwoności. Co więcej, plama barwy ce- 
glastej, rodzaj wstrętnej maski, zaległa od górnej 
części nosa aż poniżej policzków. Mimo to jej to­
alety stały się coraz więcej krzyczące i śmieszne.

Przez czas długi Eleonora nie chciała jej ubie­
rać, ale pewnego dnia zdecydowała się nareszcie.

Lecz za to, ona, co miała tyle gustu, ona, 
która umiała ustrzedz od pospolitości nawet ko­
biety takie, jak Abrahamowa Levinson, albo Efrai- 
mowa Jakobus, szersze niż wyższe, z czterema 
podbródkami, wyraźny typ semicki, graniczący z po­
liszynelem, brzydkie niezrównanie, brzydotą starze­
jących się żydówek, nawet pełna gustu Eleonora, 
zdawało się, iż przysięgała sobie, obwieszać panią 
baronowę szychem, aby uwydatnić całą jej chłop­
ską trywjalność.

Tym, którzy zwracali jej uwagę:
— Jak pani może dobierać kolorów podobnych?... 

pani, co masz gust taki wykwintny ?... Możnaby 
powiedzieć, że umyślnie chcesz wystrychnąć cuda­
cznie panią baronowę!...

— Nie rządzę nią — odpowiadała Eleonora — 
ona chce tego.

Istotnie Sylwja była sobą zachwycona. Z całą 
naiwnością, opowiadała, że w Paryżu nie było ró­
wnej jej piękności. I godzinami całeini zachwycała 
się sobą w lustrach od posadzki do sufitu, w któ­
rych klientki Eleonory mogły oglądać się od gło­
wy do stóp. Wszystko, co podpadło jej pod rękę, 
przymierzała, po pół dnia przepędzała na kontem­
placji monumentalnej swej osoby, dziwacznie przy­
brana w płaszcz jaki, lub pierwszą lepszą wstążkę.

Lecz jeżeli Eleonora znosiła ją z grzecznością 
nieco wyniosłą, jaką nakazywało jej dobre wycho­
wanie, inaczej miało się z Noretką.

Ile razy Sylwja przestąpiła próg ich domu, 
drażniła ją i denerwowała, a Franciszka, córka jej 
męża jeszcze bardziej ją wyprowadzała z granic 
cierpliwości. Przyznać należy, że ani jedna, ani 
druga, nie były wcale miłe.

Pełne pychy i arogancji, zawsze znalazły spo­
sobność dotknąć i dogryźć Noretce, która hojnie 
im za to odpłacała. A z taką werwą umiała się 
mścić, że niejednokrotnie przyprawiała Franciszkę
0 łzy wściekłości, a Sylwję o wronie wrzaski: 
Wtedy Eleonora miała bardzo prosty sposób na 
uspokojenie obydwóch:

— Jeżeli cokolwiek będzie miało nieszczęście 
niepodobać się paniom w moim domu, możecie 
więcej do mnie nie przychodzić. Bezwątpienia bę­
dzie mi wtedy bardzo przykro, lecz wolę to, niż 
ustawiczne gniewy na moję chrzestną córkę.

Sylwia tłum iła gniew i milczała, była bowiem 
przekonana, że jedna tylko Eleonora była w sta­
nie uwydatnić wdzięki jej korpulentnej postaci.

Dziś wpadła czerwona, nieposiadająca się ze 
złości. Za nią zarysowała się sy 1* etka młodej pan­
ny z twarzą bladą, płaskim nosem i wielkiemi war­
gami, a z pięknemi lecz niespokojnie latającemi
1 fałszywemi oczami. Wzrostu była średniego, gię­
tka w ruchach i w chodzie. Biust i biodra nad­
miernie rozwinięte, ściągnięte przesadnie paskiem, 
nadawały jej pozór mężatki, nie zaś młodej panny. 
W  twarzy tej białej murzynki, źrenica świeciła 
złowrogim blaskiem.

To była Franciszka, córka Ludwika Berthier, 
z pierwszego małżeństwa.

— Co to znaczy — wołała Sylwia, wchodząc 
do salonu, w którym była hrabina de Prómesnil 
i wiele innych grup rozsianych po kątkach — moja 
toaleta z czerwonego aksamitu jeszcze nie odesłana? 
A ja  mam jutro wieczorem objad na trzydzieści

osób na powitanie pewnego księcia indyjskiego, 
Christoyala de Monte Leone, który zrobi przewrót 
w całym Paryżu i który będzie najpierw u nas... 
Ja chcę jej, rozumiesz mnie — ciągnęła dalej, 
zwracając się do Noretki — powóz mój czeka na 
dole, każ ją  tam odnieść, zabiorę z sobą. Miasto 
odpowiedzi, Noretka wzruszyła ramionami. Do zn.- 
let swych osobistych, Sylwja obecnie zyskała jednę 
więcej. Ogłuchła jak pień. ale do takiego stopnia, 
że wszystko jedno jej było, czy do niej mówiono, 
czy nie; a tembardziej, jeżeli słowa nie wprost do 
niej były skierowane.

— Jej toaleta nawet jeszcze nie zaczęta — 
rzekła Noretka z filuternym uśmiechem — nie 
radzę jej zabierać taką jak jest!...

— Dziękuję — odparła Sylwja — oddasz ją  
mojemu lokajowi, który tam jest na dole i dopil­
nujesz, żeby była dobrze zapakowana.

Franciszka stłumiła uśnrech ironiczny. Zawsze 
nienawidziła Sylwji, lecz mimo to nie zdradzając 
się słowami ze swoją antypatją, zdawała się nawet 
otaczać wszelkiemi względami drugą żonę ojca, atoli 
radowała się niezmiernie, ilekroć Sylwja była śmie­
szniejszą niż zwykle.

Pani Ludwikowa mówiła dalej:
— Wybieram się również na przedstawienie 

galowe. Zostawiają nam naszą lożę, a ponieważ 
j ts t  ona na widoku, muszę więc godnie odpowie 
dzieć nazwisku, które noszę, a także i majątkowi 
naszemu..

— I twojemu rozumowi także! — odparła przez 
zęby Noretka — a ten przewyższa wszystko!...

W tej chwili Sylwja ujrzała gromadkę, w któ­
rej znajdowała się hrabina de Premesnil. Podeszła 
do młodych kobiet.

— Zatem kochana baronowo — odezwała się 
do niej margrabina de Mongelin — jak zawsze tak 
i tym razem chcesz byó najpiękniejszą?...

— Dziękuję pani — odpowiedziała Sylwia — 
Maksym ma się bardzo dobrze, niema go tu ze 
mną, gdyż pojechał do lasku Bulońskiego z księ­
ciem de Charolles.

Nikt się nie roześmiał, wszyscy byli przyzwy­
czajeni do rozmów baronowej Berthier.

— Co tu dla pani robią? — zapytała ta  osta­
tnia hrabiny de Premesnil.

— Jeszcze się nie namyśliłam — odpowie­
działa. Sądzę wszakże, iż panna Noretka zrobi mi 
toaletę w stylu Ludwika XV.

— Oh! tak, biały kolor bardzo ładny, nade- 
wszystko, jeżeli, jak pani mówisz, połączyć go 
z żółtym, to przecudnie wygląda. Pani obiecałaś, 
panno Noretko, narysować mi koafiurę — dalej 
mówiła. — Coś zupełnie oryginaluego i nowego!... 
Czy pomyślałaś o tem?...

— Rozumie się! — odpowiedziała panienka — 
zrobiłam jeszcze więcej, gdyż przygotowałam ją 
w stylu toalety, jaką pani masz włożyć. Zobaczy 
pani, czy będzie do twarzy.

I  łącząc czyn ze słowami, otworzyła szafę lu­
strzaną i wyjęła z niej toczek z dwoma ogrom- 
nemi skrzydłami po bokach, jak to już zaczynało 
wchodzić w m odę; ale skrzydła były takie olbrzy­
mie, takie przesadne, że koafiura owa była zupeł­
nie podobna do tych oślich czapek, jakie po kla­
sztorach i szkołach prowincjonalnych wkładano na 
głowy dzieciom niekarnym a leniwym.

— Ah! — zapiszczała Sylwja swoim głosem 
przeraźliwym — pani znaidujesz to ładnem?...

Fizjognomje wszystkich elegantek, które tam 
były, wyrażały bez zmieszania się, podziw nie­
zmierny.

— Niech pani usiądzie — rzekła Noretka — 
stawiając krzesło przed lustrem.

Syiwja nie słyszała wezwania młodej dziew­
czyny, giest tylko zrozumiała i usiadła. Zręczne 
pa] jszki Noretki ułatwiły się szybko, nastroszyła 
nieco włosy Sylwii i umieściła na czubku małej 
głowy olbrzymi stroik.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Część urzędowa.
Konkursy. Celem obsadzenia nowo systemizowanych po­

sad w zakładzie kary dla mężczyzn we Lwowie, a mianowi­
cie jednej posady nadzorcy więzień I  klasy z roczną płacą 
400 złr. i jednej posady nadzorcy więzień II  klasy z roczną 
płacą 350 złr. Dyrekcja zakładu karnego dla mężczyzn roz­
pisuje konkurs. Termin do 22 lipca b. r,

D ^a stypendja z fundacji ś. p. ks. Leona Sapiehy, każde 
po 475 złr. są do rozdania na wyjazd za granicę dla dal­
szego kształcenia się w obranym zewodzie. Podania adreso­
wać do Wydziału kraj. najdalej do 2 sierpnia b. r.

W zakładzie karnym dla mężczyzn w Stanisławowie są 
do obsadzenia: jedna posada starszego dozorcy w:ęźniów i 
dwie posady pierwszej i dwie posady drugiej klasy, wzglę­
dnie 4 posady dozorców więźniów drugiej klasy z ro'in% 
płacą 400 złr. Podania do 20 lipca b. r. Takie same trzy 
posacły są do objęcia w zakładzie karnym dla mężczyzn 
w Wiśniczu. Termin do 18 lipca b. r.

Rada szkolna okręg, w Białej rozpisuje konkurs na po­
sady nauczycielskie.

Dyrekcja krąj. niższej szkoły rolniczej w Kobiemicach o- 
głasza konkura na posadę instruktora w tejże szkole. Płaca 
-oczna 000 złr. Termin do 16 lipca b. r.

(Oazetu Itcomk* Nr. 142 i 143).
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K R O N IK A.
Kraków 24 'zertcca.

Kalendarz kościelny. Dziś, w< ; zwartek Wil- 
he'ma, wyznawcy i Łucji, panny, jutro Jana Pawta, D-aci 
męczenników, p jutrze W.gilja, Władysława, króla.

i.aiendarz ry__ickl. — W nies_ącu czerwcu wolno łowić 
wszelkie ryby, iak: bolenie, lipienie, głowacice i świnki, ło­
sosie, pstiągi, węgorze, czeczugi, ki inki, szczupaki wyro- 
zuby, brzanki, bizcuiy i cyrty, leszuze, jazie, czo^y, sauda- 
cze.

Ocnraniać należy w miesiącu czerwcu, raka samicę.
Keiendarz myśliwski. miesią ;u czerwcu wolno polować 

na: jelenia, kozły [rogacze], oraz na ptactwo wodne i bło­
tne w ogólności. Na inną wszelką zwierzynę i ptactwo ist­
nieje osais ochrony.

Kalei.da”  astronomiczny. Wi i  ód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minut 34, zachód przypada o godzinie 7 
minut 51, długośó dnia go lzin 16 minut 17.

Zmia' a 'unacji. Pełnia Ks.gżyca przypa la dzi« o godzi 
nie r. minut 54 rano.

Stan puwletrza. Dni i 25 czerwcL o godzinie 7 rano, ba­
rometr 740,2, termometr 14.2, wilg. 86' 70, aachm. ó wiatr 
WSW l.

K upujcie ty lko  u  chrześcijan!

Przy wyborach do koła I (inteligencja) do Ba­
dy miejskiej krakowskiej w komisjach skrutacyjnych 
zasiadali: jako przewodniczący pierwszej komisji prof. 
Stan. Domański, dalej pp. Michał Chyliński i Ema­
nuel Tilles, ze strony oby yatelstwa pp. Bereźnicki Ju- 
ljan i Dziewiński Rudolf, ze strony Magistratu p. Po­
dobiński Stanisław. W drugiej komisji przewoduiczył 
dr Karol Pieniążek w miejsce wyznaczonego dr. Pasz­
kowskiego, zasiadali: pp. Nowacki Władysław i prof. 
Stanisław Pareński, ze strony obywatelstwa nad- 
in«p. dyr. skarbu p. Bronisław Ajdukiewicz i p. Fle- 
chner Hugo, ze strony Magistratu p. Teodor Kosiń­
ski. Trzecią wreszcie komisją pod przewodnictwem 
dra -Juljusza Leo składali: pp. dr Wawrzyniec Sty­
czeń i dr Leon Rrthwein, ze strony obywatelstwa pp. 
radca szkolny Bronisław Trzaskowski i Tadeusz Ra 
tyński, że strony Magistratu dr Marceli Zawadzi i. 
Przy komisjach byli czynni również komisarze obwo­
dowi. Uprawnionych wyborców do koła I. jest ogó­
łem 2.042.

Wybory z inteligencji wypadły więcej niż smu­
tno. Że się tak stało, jest ponurym tryumfem partji 
konserwatywnej, która nie szczędziła godziwych i 
mniej godziwych zabiegów, aby zapewnić powodze­
nie to „kompromisowi" z paitją liberalną. Kompro­
mis ten polegał na tern, że partja konserwatywna 
forsowała siedmiu tylko swoich lub wspólnych kan­
dydatów, trzy inne mandaty pozostawiając do obsa­
dzenia partji liberalnej. Konserwatystów zatem jest 
zasługą, że bezwyznaniowy prof. 0. Bujwid, wszedł 
do Rady w miejsce ks. Chotkowskiego i że w gło­
sowaniu utrzymał się p. Rotter, a upadł p. Krsobl. 
Agitowanie przeciwko ks. Chotkowskiemu ze strony 
konserwatystów, jest czynem, który się srogo zemści 
na tern etronnictwie, zapierającem się własnych na­
sad katulickich obłudnie głoszonych. Jedyuą pomy­
ślną stroną wczorajszych wyborów, jest upadek Le­
sław? Boronskiego, co świadczy, jak bezsilną jest 
partia liberalna i jak niemożliwym byłby wybór Buj­
wida i Rortera, guyby »e dwa nazwiska potajemnie 
nie zostały przyjęte za listę konserwatywną przeciw 
ks. drowi Chotkcwskiemu i p. Krobblcwi. Na szczę­
ścia głosy oddane p. Rotterowi są nieważne i wy 
bór ten można uważać za niebyły. Gdyby nawet 
Rada miejska wybór zatwierdziła i gdyby wyższe in­
stancje (co trudno przypuszczać) nic nie miały prze­
ciw temu, jest jeszcze duęki Bugu w Austrji trybu­
nał administracyjny, który czuwa nad tem, aby obo­
wiązujące ustawy administracyjne w państwie w ni- 
ezem nie zostały naruszone. Wobec tego wybór p 
Kroebla radcą miejskim jest niewątpliwy, ale też 
wszyscy, którym na wyborze p. Kroebla zależ/, po­
winni energiczne natychmiast rozpocząć kroki, aby 
nieprawidłowo na p Rottera oddane głosy, zostały 
unieważnione.

Kartek oddano 1386. Bezwzględną Większość 
głosów otrzymali: dr F r a n c i s z e k  K a s p a r e k  
(1053 głosów), «:s. dr St  a ni  s ł a w S p i s  (868 gło­
sów). dr A d a m  A sny i (816 gł.), dr S t a n i s ł a w  
P o n i k ł o  (815 gł.), dr F r y d e r y k  Zol l  (755 gł.), 
dr L e o n  Cyf r o  Wicz (719 g ł) . Mniejszość głosów 
otrzymał J a n  R o t t e r  (660 gł.). Dalej n? podsta­
wie wzgięduej większości rad sami zostali: dr F r a n ­
c i s z e k  P a s z k o w s k i  (664 gł.), dr W a l e n t y  
S t a n i s z e w s k i  (605 gł.) i dr Odo B u j w i d  (533 
głosów). W miejsce p. Rottera jako radca wejdzie 
p. F r a n c i s z e k  K r o e b e l  (482 głosów). Po wy 
branych naj więcej głosów otrzymali: dr A d a m  D o- 
b o s z y ń s k i  (441 gl.j, K a z i m i e r z  B a r t o s z e ­
w i c z  (401 gł.), d r L e B ł a w  B o r o ń s k i  (381 gł.) 
J a n u s z  N i e d z i a ł k o w s k i  (376 gł.), dr Br o L i ­
s i a  w G u ń k i e w i c z  (367 gł.), ks. dr W ł a d y s ł a w  
C h o t k o w s k i  (340 gł.), dr J a n  H a j d n k i e w i o z  
(320 gł.), dr H t n r y k  S c h o e n  (301 gł.), dr N a­
p o l e o n  C y b u l s k i  (260 gł.) i dr A d o l f  Gr os s  
(żyd — 192 gł.).

Z wybranych w dniu wczorajszym • dr Fr Ka- 
sparrk , dr Adam Asnyk, dr Fryd. Zoll, z tegoż sa- 
lego koła zasiadali w Radzie w kadencji zeszłej, zaś

dr Franciszek Paszkowski pochodzi z kurji wioł szej 
własności, pozostali wchodzą jako nowi członkowie 
Rady. Wogóle przy tegorocznych wyborach z poprze- 
driej R?dy ubyli dr Boroński, ks. dr Chotkowbki, L. 
Chrzanowski, dr Doboszyński, J  Fedorowicz sen., dr 
HajLikiewioz, dr Obaliński, M. Pawlikowski, W. Re­
dyk, K. Rżąca Z. Słonecki, E. Stockmar i St. Szar­
aki. Natomiast weszli jako nowi radcy: dr L. Cy­
fro wicz, J  Bereźnioki. Al. Biborski, ks. dr J. Buko­
wski, dr 0. Bujwid, J. K. Fedorowicz jun., di P. 
Górski, dr L. Lus.garten, J. Łapiński, dr St. Poni­
kło, Wł. Sehm:d, dr Seinfeld ^s. dr St. Spis, dr 
W. Staniszewski i T. Stryjeński.

Uczniowie szkoły kadeokiej w Lu nowie, w licz­
bie 29, przystąpili wczoraj w kaplicy pałacu bisku­
piego w Krakowie do św. Sakramentu Bierzmowania, 
którego udzielił im Najprz. książę biskup kiakowski 
ks. Puzyna

Z „Sokoła" donoszą nam: Wobec podnoszonego 
z wielu utron zarzutu, że ceny miejsc na trybuny 
w eze°ie ćwiczeń zlotow ych są wygórowane, czujemy 
się zmuszeni oświadczyć, że dawanie ćwiczeń puhii 
oznych nie jest wcale obliczone na zyski materjalne, 
jedynym celem jest zapoznanie publiczności z naszą 
działalnością i pozyskanie jak najszerszych warstw 
dla naszych celów.

Aby więc położyć koniec wszelkim nieporozumie­
niom, podajemy do pnblieznej wiadomości, że dochód 
z trybun w razie rozprzedani wszystkich biletów 
na oba dci ćwiczeń wyniesie około 10,500 złr., ko­
szty zaś budowy i dekoracji trybun i urządzenie ćwi­
czeń wynoszą około 13,000 złr. Jeżeli do lamy do 
tego toszty bezpłatnego umieszczenia gości, koszta 
przyjęcia i administracyjne, wydawnictwa, druki itp. 
to okaże się kilkutysięczny niedobór, który w czę­
ści przynajmniej spodziewamy się pukryó -ubwencja- 
mi i dochodem z festynu i wiankiw, których urzą­
dzenie zresztą także znacznych sum wymaga.

Czy ceny wstępu za drugie zechce szanowna pu­
bliczność sama ocenić. My przekonywujemy nie sło­
wami lecz cyframi.

Festyn na cześć przy1 yłych gości urządza Sokół 
krakowski w Parku krakowskim w sobotę dnia 27 
b. m. Poczyniono wszelkie starania i nie szczędzono 
kosztów, aby jak najbardziej uprzyjemnić publiczno­
ści pobyt w ogrodzie, a na Lażde 20 biletów będzie 
jeden wygrywający cenny upominek. Pióez mnzyki 
„Harmonji" odbędzie się koncert, chórów żeńskich, 
mieszcnjch i męskich z towar*,, orkiestry pod artyst. 
kierunkiem Michała ŚWierzyńskiego. O godz. 7 -mej 
naetąpi wzlot balonów i wyścigi tychże, wieczorem 
zaś wspaniałe oświetlenie Parku i stawu. Uproszone 
panie zajmą się w czat A festyLU sprzedażą kwiatów 
i pamiątek Zlotu po cenach nader przystępnych. 
Przy powrocie z festjnu oświetloną będzie brama 
fortyfikacyjna celem wygodnego przejścia publiczno­
ści. Wstęp dla dorosłych 30 ct., dla dzieci 10 ct., 
dla Sokołów w mundurach 20 ct. Bilety przy wej­
ściu. Początek festynu o godz. 5-tej.

Kasyno powszsohns urządza w niedzielę dnia 5 
lipca wycieczkę do Bi elan. Wyjazd galarami punktu­
alnie o godz. 1-szej po pnłudoiu „pod Zamkiem na 
przewozie". Na miejscu zabawy urządzony będzie wy­
borny bufet przez pierwszorzędnego restauratora. Ko­
mitet postarał się o różne gry towarzyskie, a do tań­
ców przygrywać będzie kumpletna orkiestra 56 go puł­
ku. Powrót, do Krakowa o godz. 9 wieczorem galarami, 
które przez C3ły czas trwania podróży oświetlone bę­
dę ogniem bengalskim. Spalone będą także ognie 
sztuczne. Muzy’:a wojskowa grać będzie aż do wylą­
dowania. Lista otwarta—zapisywać się można w Lan- 
oelarji Kasyna, u sekretarza, p Sulimirsł iego, między 
godziną 6 a 9 wieczorem, d« piątku dnia 3 lipca. — 
Ze względu, że tylko ograniczona liczba galarów jest 
zamówioną, uprpeza się o wczesne zapisywauie, w prze­
ciwnym bon iem razie komitet nie może przyjąć odpo­
wiedzialności za ewentualne niedostanie miejsca na 
ga arach. Kto pamięta sezon karnawałowy w Kasynie, 
ten chyba ani na chwilę nie zwątpi, że wycieczka 
pod egidą dzielnego komitetu Kasyna powieść się mu 
si. Będziemy s!ę bawić wyśmienicie.

Wyścigi cyklistów. Staraniem krakowskiego klu­
bu cyklistów z r. 1892, odbył się wezrraj na szosie 
Mogilskiej 30 sto kilm. wyścig drogowy Do startu 
przy rogatce stanęło sześciu sprężystych. Pierwszy u 
mety stanął znany z wyścigu Kraków -Lwów, jak 
dotąd niezwyciężony, Zdzisław Rittorsehild, odbywając 
drogę 30 kilm. w przeciągu 28 minut, 20 sekuud, 
tuż za nim o 2 sekundy później przybył P. Ok ini »w- 
ski, a po nich znany z ostatniego wyścigu lwcwskie- 
gu Antoni Mitschka, przebywszy drogę 30 kilm. w 
ciągu 60 minut, czwartym u mety stanął p. Wierz­
bicki. Jako sędziowie zasiadali pizy mecie prezes 
klubu Władysław hr. Mycielski i dr Sehaitter, a zaś 
na zwrotnym punkcie pełnił obowiązki p. Włodzimierz 
Ritterschild, wiceprezes klubu. Po skończonym wyści­
gu udali się wszyscy do parku krakowskiego, gdzie 
nastąpiło rozdanie nagród. Publiczności było niewiele, 
50 przypisać należy tej okoliczności, że mało byłe 
wzmia lek o mającym się odbyć wyścigu.

Ze Stanisławowa piszą: Zawiązuje się tu sto­
warzyszenie właścicieli realności na wzór lowskiego, 
celem ochrony i skuteczniejszego popierania swych

interesów Pochop do tego dało zarządzenie rady gmin­
nej, polecające właścicielom e*yszozeuie chodników 
i ulic przed swemi domnmi(l) — co zrenztą praktyko­
wane jest po wszystkich większych miastach.

Zaręczyny Donoszą z Paryża: Róża hrabianka 
Zamoyska, cóika hr. Zdzisława i Marji ze Szwejkow- 
skieh Zamoysk.ch, zostaia zaręczona w Paryżu z hra­
bią Ludwikiem Clermont- GaJlerando, porneznikiem 
pułku strzelców konnych. Siub odbyć się ma w pa­
ździerniku w Warszawie.

Składki. Na restaurację katedry r?  Wawelu przy­
słał p. E. Chonrański, adjunkt kolei państwowej w 
Tarnopolu, 7 złr., zebrane w k iłku znajomych.

Naszym rajcom pro memoriał We Lwowie ko* 
mi oj a weryfikacyjna ukończyła swoją czynność i wię­
kszością głosów przychyliła się do uwzględnieni pro­
testu przeciwko wyborowi prof. Józefa Soleskiego po­
nieważ jest dyrektorem miejskiej szkoły Landlowo- 
przemysłowej, a więc jako urzędnik gnrny, w myśl 
§ 10 crdyna,cji wyborczej nie mi ał prawa wybieral­
ności. Ponieważ analogiczny wypadek zaohudzi w Kra­
kowie z p. Rotterem, przeto krakowska komisja we­
ryfikacyjna, opierając się na § 30 statutu miejskie­
go, nie może inaczej postąpić niż komisja lwowska. 
Logika jest przecie jedna, a sprawiedliwość powinna 
być także wszystkim równo wymierzana

Żydzi U biskupa! w  ostatn'm numerze wycho­
dzącego w Krakowie niemieckiego organu „niezado­
wolonych" żydów Gerechtigkeit, czytamy następu­
jącą notatkę: „W sprawie ODrazu, przedstawiającego 
morderstwo rytualne żydów w kościeie w Kałwarji, 
będą mieli panowie: redaktor Samuel Fuciis i asse- 
sor rabinatu Ch. L. Horowitz audjencję u mie’sco- 
wegu biskupa księcia Fuzyuy. O wyniku tej audjen- 
cji, doniesie Gerechtigkeit wt najbliższym numerze. 
Ta bardzo chwalebna myśl wynurzyła się (:) w gło­
wie p. Fuchsa". Arogancja żydów rośnA w apooób 
zastraszający; próbują już kontrolować n^sze ko- 
ściuły i klasztory i dyktować Najprz. ks. biskupowi 
zarządzenia w zakresie jego władzy. Mamy pełną na­
dzieję, że pp. Fnchż i Horowitz dostaną należytą od­
prawę ; gdyby władze duchowne w-działy były w tym 
starym pamiątkowym obrazie cokolwnkbądi niewła­
ściwego, nie czekałj by na nauczki i wskazówki od 
pp. Fuuhsa i Horowitza, którzy krokiem swoim tem 
samem ubliżają powadze naszego Najdostem. Paste­
rza. Obraz ma wartuść historyczną i dlatego choćby 
władze kościelne nie mają najmniejszego powoda go 
usuwać; przedmiot jego dotyczy wcale rzeczy dosta­
tecznie znanej i wszystkim wiadomej. Przypominamy 
pp. Fuchsowi i B.orowitzowi, że nawet trybunał ber­
liński orzekł niedawno temu, że wodłuŁ zdania po­
wag naukowych nie można wuale uważać /.a rzecz, 
udowodnioną twierdzenia, jakoby żydzi nie popeł­
niali morderstw rytuamych! W interes.e żydów jest 
tylko, aby o tej spran ie jak najmniej mówili. Niech­
że nie wywołują wilk? z lasu !

Gutą Żydzi! Poczciwy nasz Kraków zżydzieje ju t 
zupohre. Oto ze Lwowa donoszą, że dyrektorem tu­
tejszej filji Banku Hipotecznego, w miejsoe dra W?r- 
nickiego, który przez rok ten urząd prowizorycznie 
piastował, zestal zamianowany p. Adolf Biunienleld, 
naczelny buchalter tegoż Banku. Tak więc instytucja 
p Lazarusa, dawnego kapelusznika, który na tym fa­
chu pono zbankrutował, przeistacza się coraz bardziej 
w instytucję czysto żydowską. Wkrótce podamy o niej 
wiele ciekawych szczegółów

Z Uuiwersytetu. P p .: Edamu d Karabiński, ro­
dem z Krześliua w Królestwie Polskiem i Witold An­
toni Kajetan Rawicz Zakaszewski. rodem zLeśniówkr 
ha Wołyniu, otrzymali w dniu 24 b. m n? Uniwer­
sytecie krakowskim stopień doktorów wszech nauk. 
lekarskich.

Nowe Stowarzyszenie. Kandydaci adwokaccy 
w myśl uchwał I cwogo wiecu, który się odbył we 
Lwowie 1894 r., zawiązują w Krakowie Towarzy­
stwo p. n. Stowarzyszenie kandydatów adwokackich. 
Statut uzyskał już sankcję Namiestnictwa. Celem 
nowego związku będzie: a) i rzedz godności stanu; 
b) rozbudzać zamiłowanie do pracy zawodowej; c) po­
part ó interesy kandydatów adwokackich i nieść po­
moc materjatną członkom, względnie pozostałym po 
nich wdowom i sierotom; d) wzmacniać poczucie łą ­
czności, koleżeńskiej solidarności i karnośc; w spra­
wach zawodu. Pierwsze walne zgromadzenie, celem 
ukonstytuowania Towarzystwa, wybrania wydziału i 
sądu honorowego, odbędzie się w sali Rady miej­
skiej w Krakowie, w niedzielę d 28 czerwca b. r. 
o godzinie 3 po południu.

Wydział galioyjsk:ego Klubu jazdy panów oibyl 
posiedzenie we wtorek d 23 b. m., pod przewodni­
ctwom hr. Rumana Potockiego, ze współudziałem pp 
jer. Benkeó de K6zdi-Sarfalva, jen. Engla, hr Giży­
ckiego, pułkownika Kntschka, hr Jana Tarnowskiego 
sen. i hr. Stefana Zamoyskiego. Ne posiedzeniu tem 
uchwalono, aby wyścigi jesienne w Krakowie odbyły 
się w pierwszych driaen p , Jziernika, oraz uchwalo­
no, aby na zakońuzenie wyścigów jesiennych odbył się 
bieg koni włościańskich, z ogólną nagiodą 300 koron 
w złocie dla czterech pierwszych koni. Przy sposobno­
ści nadmieniamy, że dziś, we czwartak, pierwszy dzień
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wyścigów na torze lwowskim Wyścigi kończą się 
j f  poniedziałek.

Komitet, któiy w dniu 7 czerwca b. r. urządź*! 
festyn na rzecz gimnazjum polskiego w Cieszynie, 
w parku dra Jordana, podaje do publicznej wiado­
mości, że po odtrąceniu kosztów, pozostały dochód 
w kwocie 810 złr 30 o t, odesłano do Cieszyna pod 
adresem Zarządu Maeieizy Ś'ąskiej. Przy tej sposobno­
ści wyraża komitet wszystkim, którzy raczyli w jaki­
kolwiek sposób poprzoć usiłowania tegoż, najserde­
czniejsze podziękowanie.

Z kamieniem U szyi rzucił się Stanisław Ber­
ger wyrobnik murarski, onegdaj wieczorem do Wisły 
w okolicy mostu kolejowego, zobtał jednak spostrze­
żony i dośó wcześnie wydobyty. Z niemałym trudem 
przyprowadzono denata do przytomności.

Wiadomości kościelne. Greoko-kaml. dyecezia 
przemyska. Prezenty otrzymali księża: Włodzimierz 
Węgrzynowicz na Cbyrzynkę w pow. przemyskim; 
Antoni Męciński na Nowosieloe-Grniewosz w pow. sa­
nockim.

Zainteresowanie się wiecem katolickim rośnie 
z dniem każdym, a wymownym tego dowodem są na­
pływające ze wszyskieh stron kraj u'zgłoszenia udzieli), 
oraz liczne zapytania co do szczegółów wiecu. Komi­
tet ma prawdziwie żmudne zadanie, chcąc na każdy 
list daó wyczerpującą odpowiedź, jednakże nie wyła­
muje się z Dod lego obowiązku, ażeby tylko zapewni 
wiecowi katolickiemu jak najświetniejsze powodzen:e. 
Coram pablico zaś donosi, że pożądanem jest o ile 
możności wczesne zgłaizanie się o karty uczestnictwa 
bądź do komitetu lwowskiego (Lwów Hotel Imperial), 
bądź do komitetów dyeeezjalnych, giyź do liozoy zgło­
szeń wszystko musi byó zastosowanym.

Sekcja ekonom<czno-przemysłowa, której org? 
nizatorem jest p. Leszek Prus Wiśniewski, obejmuje 
następujące referaty: 1) O Stowarzyszeniach robotni 
ozych, ref. ks. Jan Baćeni T. J . ; 2) ochrona drobne­
go przemysłu i rzemiosła, ref. dr Władysław Stosło- 
wicz; 3) o organizacji zawodowej w przemyśle, icf. 
prof. dr Władvsław Puat; 4) handel przedmiotami 
religijnymi, ref. ks. prof. dr Jan Bartoszev,ski (ref. 
rnski); 5) w sprawie opieki nad terminatorami, ref. 
prof. dr Henryk Jordan; 6) o mieszkaniach dla ro- 
bo-ników, ref. Leszek Wiśniowski; 7 ) katolickie Sto­
warzyszenia robotnicze, ref. Leszek Wiśniowski; 8) 
Ustawodawstwo o ubezpieczeniach robotników, ref. dr 
Roman Kuiozycki.

Kółka rolnicze. Wydział krajowy zamianował 
w miejsce p. Romanowicza, który zrezygnował z go­
dności delegata, p. Edwa da Jędrzejuwioza członkiem 
zarządu głównego Kółek rolniczych.

Setna rocznica śmierci znakomitego polskiego 
przyrodnika, ks. Kluka, przypada dnia 2 lipca r. b 
Pamięć ks. Klnka postanowiło Tow nauczycieli bzkół 
wyższych we Lwowie uczcić uroczystym obchodem.

Z Gródka pod Lwowem piszą: Czterdzieści lat 
przeszło czekali Polacy w Gródku na przyiazd swego 
aroypasterza. Wreszcie snełniły się ich oczekiwania 
w tym rokn. Dzień 14 b. m. był oznaczony na przy­
jazd najdostojniejszego gościa to też w oznaczonym 
czasie wyruszyły procesie z kościoła i cerkwi z du­
chowieństwem na czeie ku bramie tryumfalnej nr 
ulicy Lwowskiej. Tysiące ludu zajęły boki ulicy 
i wolne miejsca, przy bramie stanęło duchowieństwo, 
naczelnicy władz, rada gminna dalej „Sosoł", stow. 
„Gwiazda" i straż ogniowa, szkoły zaś bliżej miasta. 
Po przemowie burmistrza miabta i w ręczenia gościo­
wi na tacy chleba i soli, ruszyis procesja ku kościo­
łowi, skąd po odbyciu przepisanych modlitw i innych 
czynności wrócił najdostojniejszy areypasterr prooe- 
sjonalnie na plebanję. Pierwszy dzień wizytacji i dru­
gi do godziny 2 to były żniwa w pocie czoła; od 
wczesnego ranka cisnął się lud do kościoła, aby do­
stąpić łask św. Sakramentów pokuty i bierzmowania. 
Do samego bierzmowania przystąpiło przeszło 1100 
osób. Dnia pierwszego swego pobytu zrobił najczci­
godniejszy ks. biskup kilka wizyt, po objedzie zaś 
wizytował szkołę żeńską i męską, a później przyj­
mował część deputacji ze we. Dnia następnego, tj. 
16 b. m. po sumie raczył najprzewielebnitjszy ks 
biskup przyjąć wydział „Gwiazdy*. Niempły to za­
szczyt dla „Gwiazdy", lecz spotkał ją  jeszcze wię­
kszy ; ks. areypasterz, wypytawszy się o różne sto­
sunki stowarzyszenia udzielił wydziałowi tegoż arey- 
pasteiskiego błogosławieństwa i wstąpił jako członek 
do „Gwiazdy1'. Później przyjmował ks. biskup SS. 
Służebniczki z Lubienia, przełożonych bractw i na- 
zelników gmin i deputację Kółka rolniczego. Po 
biedzie, na którym, jak dn;a pierwszego, było wiele 
sób, odjechał najdostojniejszy areypasterz do Roda- 
cz, zostawiając w sercaon wszystkich wdzięczność 

i miłość ku władzy duchownej.
Z Sambora piszą: Dzięki staraniom kilku osób 

z tutejszej inteligencji, zawiązało się.w mieście naszem 
„Towarzystwo opieki nad głodnemi dziećmi". Rozpo­
częło ono swą działalność rozesłani im odezw do „serc 
litościwych". Pod tekstem odezwy, znajdujemy mię­
dzy innemi podpisy ks. Dornwalda p. Irzyozkowęi, 
hr. Dzieduczyokiej, p Gizowskiej i t. d. Jako oso­
by wspierające, należą do tego towarzystwa pp. Prze- 
toeoy, Gędzieńscy, Pnsławscy, Waydowiezowie, Chrzą- 
Bzezewscy i w i.

Ulewa z gęstym gradem, wielkości diżego o- 
rzeoha laskowego, która przeszła w sobotę popołudniu 
nad Sanokiem, prócz wybicia wielkiej ilości szyb 
w mieście i znacznych szkód w zieniionłodaci jakie 
pouzyriła w najbliższej okolicy Sanoka — uszkodziła 
nadto tor kolejowy na terytorjum Dąbrówki, gdzie 
oberwała się chmura skutk-em czego wieczorny po- 
c:ąg osobowy w kierunku do Jasła musiał się za­
trzymać na stacji w Saroku i odszedł dopi ero po na­
prawie podmulonego nasypu z 1 godzinneu opóźnie­
niem.

Straszna ulewa nawiedziła dnia 13 b. m. Starą 
Sól, Strzelbioe i Stare miaeto. W Strzelbioach we­
zbrana wola porwała krowę z cieięoiem, a z desty- 
larni uniosła 300 beczek, między którem' 200 było 
napełnianych ropą Szkody są znaczne,

Szarańcza. Z Rytra donoszą: W  poniedziałek 
dnia 15 b. m. przeciągnęła przez góry sądeesie w 
kierunku od południowego wschodu na północny za 
ohód szarańcza wędrowna szerokim kilku kilometro­
wym pasem, do chmury podobnym. Szarańcza szła 
przez górę Makowioe 1000 mtr. i góry Gabońskie 
1200 mtr. tak nisko, iż można było ręką jt-j dosię 
gnąć i przeciągnęła przez miasta Stary i Nowy Sącz 
w samo południe. Przek oczy wszy góry, zniżała się 
stopniowo, trzymając się parę metrów zaledwie nad 
ziemią tak, że koło Starego Sącza i wsi Barcic lu­
dzie do ziemi ją  zakopywał', a w Nowym Sączu po­
kajała się po ulicach. Mieszkańcy okolicy oświad­
czają, że lat trzydzieści upłynęło, odkąd szarańcza 
tamtędy przechodziła.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum Nowo-sąde- 
okim odbył się w deiach od 17 po południa do 2o 
bm. włącznie pod przewodnictwem inspektora krajo­
wego, raJ^y szkolnego p. dra L. Seri-Jan0. Do egza­
minu przystąpiło 18 uczniów publicznych i 3 eks­
terni stów.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: 1. ćwikowski 
Stanisław, 2. Flis Engenius (z odzn.), 3. Freindl 
Stanisław (z odzn.), 4. Gawor Józef, 5. Hubicki Sta­
nisław (z odzn.), 6. Jenkner Ernest, 7. Meiss Ma­
ksymilian, 8. Mischke Adolf, 9. Rosiek Jan, 10. Sa- 
buda Władysław, 11, Scbirnboeok Leupold, 12. Smo- 
leń Karol, 13. Studentowicz Leopold (z odznacz.), 
Szlapak Marjan (z odzn.), 15. Warchałowski Zdzi­
sław (z odzn.), 16. Wąsiewioz Antoni. 17. Biedc Jó­
zef Tow. Jez. (eksternista), 18. Róź Jan (eksterni- 
sta). Do egzammu poprawczego z jednego przed­
miotu przeznaczono 2 uczniów publicznych i 1 eks- 
ternistę. Nie reprobows.no nikogo.

Z dneżan piszą: Ks. Jan Iwasieczko, proboszcz 
gr. kat. w Wierzbo wie, zmarł w Brzeżanaoh dnia 12 
b. m. Rnsia z rodn, był jednak wyższym ponad par­
tyjne niesnaski i umiłował zarówno swój własny, 
jak i pobratymczy naród polski. Czynny dowód tej 
miłości złożył w roku 1863, spełniając obowiązni 
komisarze rządn narodowego. Jako długoletni ezło- 
ndc rady powiatowej Brzezańnkiej, starał się przy 
każdej sposobności łagodzić wzajemny antagonizm 
Polaków i Rusinów. Społeczeństwo poznało się na 
jego prawdziwie ewangelicznych cnotach, otaczając 
go za życia powszechnym szaounkiem, a gdy go Bóg 
powołał do siebie, wszystkie stany bez różnicy wie­
ku i narodowości pospieszyły za jego trumną na 
miejsoe wiecznego spoezyrku.

Lista OSÓb przybyłych do Krynicy w dniach od 
12 do 18 b. m. wykazuje 650 rodzin, w tern 929 
osób.

Koło polskie na Bukowinie. Dnia 31 maja br. 
odbyło się walne zgromadzenie członków polityczne­
go „Koła po’skJego“ na Bukowinie pod przewodni­
ctwem p. Władysława Sołtyńskiego. Sekretarz towa­
rzystwa, p. Stanisław Bohdanowicz, w gorących sło­
wach oddał cześć pamięci zmarłego prezesa ś. p.  Ja ­
na barona Koprego, a zgromadzenie uczciło zasługi 
nieboszczyka przez powstanie. Z odczytanego sprawo­
zdania dowiadujemy się, że wydz.ał zajmuje się prze- 
dewszystkiem sprawami języka polskiego w szkołach 
bukowińskich, gdzie żywiołowi naszemu dzieje się 
krzywda. Staraniem Koła odbyły się również: nabo­
żeństwa za dnszę ś. p. Adama Mickiewicza, oraz u- 
roezysty obchód rocznicy wiekopomnej Konstytucji 
Trzeciego Maja. Sprawozdanie przyjęto do wiadomo­
ści i udzielono wydziałowi absolntorjum, poczcm prze­
wodniczący zarządził wyhór prezesa na rok i  astępny 
i dziesięciu członków wydziału. Prezesem wybrany 
jednogłośnie p. Antom Kuohauuwski (junior), właści­
ciel dóbr Stawozany. Do wydziału weszli: pp. Krzy­
sztof Abrahamów icz, właściciel dóbr Czyresz, dr A- 
dolf Strzelbioki adwokat kraj iwy; dr Alfred Hai- 
ban, prof. wszechnicy; dr Fugenjusz Mitkiewicz, le- 
«arz;*ks. kauonik Kajetan Kasprowicz; ks. kanonik 
Micaał Piotrowski, z Sadagóry; Wincenty Korytynski, 
budowniczy; Miobał Trzciński, majster rymarski; Hen­
ryk Szatkowski, urzędnik asekuracji krakowskiej; Sta­
nisław Bohdanowicz, wł. dobr Oszechlib. Z szeregu 
wniosków i interpelacij zasługują ns wymienienie: 
wniosek, wzywający wydział, ażeby jak napychlej 
przystąpił do założenia kusy zaliczkowej, oraz prośba, 
iżby w roku bieżącym zwrócono pilną uwagę na pra­
wa polskiego żywiołu w szkołach bukowińskich.

Dnia 19 czerwca odbyło się w Gzerniowcach pier- 
wcze posiedzenie nowegu wydziału, celem rozdzielenie

funkeyj. Wiceprezesem towarzystw- wyorany został 
ks. kanonik Kasprowicz, sekretarzem ponownie p. Sta­
nisław Bo idanoyiez, skarbnikiem p. Szatkowski, a 
rachmistrzem p. Korytyńuki. Resztę posiedzenia zaję­
ła dyskusja nad planem działalności wydziału w ro­
kn bieżącym. Ladzie czynni i kompetentni, jacy za­
siedli w tegorocznym wydziale towarzystwa pozwala­
ją  spodziewać się, że czynność Koła szybszem, ni* do­
tychczas pójdzie tempem. Do tej praey, tak ważnej 
dla naszigo żywiołu, zasyłamy „szczęść  ̂Boże!"

Derby niemieckie. Na torze hamnurekim roze­
grało się wczoraj wielkie Derby niemieckie. Pc lo- 
brie jak w Londynie, Paryżu i w Wiedniu, pobity 
został faworyt. Pierwszy przybył koń niemiecki bar. 
Faikenhausena „Trolh&tta" Za nim o szyję p. Bla- 
skoTitza „Dandor", trzeci hr. Battbyany ego „Ga- 
naohe". Dwa. ostatnie konie austryjackie. Od roku 
1390 jest tc szósta klęska aust-jackioh koni na nie- 
mieckmm Derby. Totalizator 21 i 10.

Małoletni przestępcy polityczni. Z Lublina pi­
szą do Przeglądu wszechpolskiego: Opinja tutejsza 
poruszona jest newyru faktem gwałtu, jakiego si? do­
puściły władze rosyj ikit, tym rezern na dzieciach. 
Działo się dnia 23 maja w katedrze lubelskiej pod­
czas katechizacji. Pod kierunkiem Łn. Słoneekiego 
gromadra ohłopeów przygotowywała s.ę do pier­
wszej spowiedzi. Niektórzy z nieb spostrzegli jakieś 
kartki, rozrzucone po kościele, popodno3ili je 5 za­
częli ezytać, lub pozabiera)' ze sobą. Kartsi te -■ 
były to odezwy przcdkorouaoyjne, wzywające do po­
wstrzymania się od uciech i uozt, przygotowywanych 
przez władze dla ludności ubogiej i uczniów szkił. 
Nie wiem już, jakim sposobem policja przychwyciła 
u jednego z tych chłopców znalezioną odezwę. Dro­
bny ten fakt miał oardzo poważne skutki. Natyo.i- 
miast zaaresztowano 23 chłopców, odstawiono ich do 
Zamku, a u rodziców ioh, oraz u ks. Słoneck'ego 
dokonano najściślejszej rewizji. Chłopców pudaano 
surowemu badaniu, policja bowiem n'e wierzy, żeby 
kartki poznajdywałi i żąda od nich zeznania, kto im 
dawał odezwy Nie mogąc wydobyć odpowiedzi wzJęt<>
się do wymuszania zeznań rózgami, uizirłauemi.....
w obeenośoi rodziców. Dzieci uwięzione są do tej 
puiy w Zamku.

Katastrofa, z Saal im donoszą pod datą 2a bm 
Wczoraj rano przepadł bez wieści egipski parowiec 
pocztowy „Ranmanieh", który w niedzielę odpłynął 
stąd do Dżżeddaeh. Na pokładzie statku znajdował 
się koniuszy królowej angielskiej, br. Gleiohen. Wy­
słano dwa okręty na poszubwauia.

Bankructwo żyda. Torg. Prom. Oaz. donosi, że 
w Kijowie zawiesił operacje kantor bankierski Halpe- 
rina, s właśeieiel zbiegł.

Napad rozbójniczy. Dzienniki donoszą o nader 
zuchwałym napadzie zbrojnej bandy, złożonej z 15 ra­
busiów, na dworzeo staoji Wobsowo kolei bałty ckiej, 
niedaleko od Petersburga, podczas przejścia pociągu 
pasażerskiego i o wynikłem zbrojnem starciu. Dwaj 
napastnicy śmiertelnie ranieni. Z Petersburga wysłano 
komisję śledczą.

Pierścionek złoty szeroki, z. Ladami startych liter, o- 
ilobrany od wyrobnika Jozefa Szafranca, zuajduje sig w kra­
kowskiej dyrekcji policji.

Nekrologja. Marja Rozwadowska zmarła w Krakowie 24 
b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Myszuga w Krakowie.

Nie ma cbyba drugiego artysty, któryby tą, co 
Myszuga mógł się pochlubić sympatją publiczności. 
Mimo, że „Halkę" znają wszyscy, na wczorajsze jej 
przedstawienie poSDieszyły takie tłumy, że były loże, 
w których znajdowało się po 6 i więcej osób i w ca­
łym teatrze jednego miejsca nie było wolnego. Arty­
stę rozentuzjazmowana publiczność witała frenetyorne- 
mi oklaskami które trwały kilka minut, a późuiej 
wywoływaniom nie było końca. Sądzimy, że wywdzię­
czając się za to przyjęcie, Myszuga nie poprzestanie 
na tym jednym występie, lecz jeszcze da się słyszeć 
w Krakowie.

Jntro na przedstawienie „Lohengrina" z Bandro- 
wskim wybierają się także tłumy.

* W „Lnhengrinie" obok p. AL. Bandiowskiego 
śpiewać będą również panie Camibwa i Kazprowiczows 
oraz pp Baraczek, Górski i Jeromin.

„Hrabina" Moniuszki w Stanisławowie.
Stanisławów d 22 czerwca.

(L ist orys inainy Gło™ Naród’*).
W  niedzielę d. 21 b. m. dla uczczenia pamięci 

naszego mistrza tonów St. Moniuszki odegrało Tow. 
muzyczne im. Moniuszki jednę z jego oper, mianowi­
cie .Hrabinę" w sali teatralnej. Dobre chęci dyrekto­
ra szkoły muzycznej i Towarzystwa, zasługują na 
pochwałę — ale niestety tylko dobre chęci. — Z si­
łami takiemi jak neri amatorcwie-muzvcy porwać się 
do odlania „Hrabiny", to trochę za odważnie. Kon-
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cer* na ten sam cel uradzony a składający się z tylu 
i tek pięknych utworów mniejszych Moniu°zk’, byłby 
o wiele lepiej wypadł, byłby więcej urozmaiconym i 
dałby w rezultacie ułile cum dulci.

Partje solistów znajdywały się w złej obsadzie, 
śpiewające solistki rozporządzające głosem altowym i 
mezzosopranowym, nie nadają się chyba do partji 
soprairnwych. Liczne kiksy i dysonanse można w czę­
ści na kaib tremy, ale i na brak szkoły oraz siły 
wokalnej złożyć. Tak panDa S., Ch. jak i Cz. śpie­
wały jak umiały, ale że jest wielka różnica nrędzy 
odśpiewałem krakowiaczka lub walczyka a partjami 
z „Hrabiny1*, to łatwo zrozumieć — peniom, które 
się wyuczenia tych żmudnych zwłaszcza dla nich 
partyj, z prawdz wem poświęć sniem i nie mniejszą 
odwagą podjęły, Stan.sławowianie nie mają dość słów 
podzięki. Chęć starczy za siły, to samo że się uoś ro­
bi to już wielki postęp, przyjemniej pisać ze Towa 
rzystwo pracuje, niż że smutkiem notować że pogrą­
żone w letargu

Partje solowe męskie, niezupełni, ale lepiej były 
obsadzone. Bohaterem wieczoru był pan Jurk., grał 
świetnie, iak skończony artysta, śpiewał ze zrozumie­
niem i wcale dobrze, co najwyżej wytKDąćbyśmy 
mogli, wadliwe otwierauie ust przy śpiewie, rzecz 
na pozór drobna alb dla głosu ważna. Pan Cbeł. gra; 
dobrze, mówił za cicho a śpiewał nieśle. Pan Śrut. 
wywiązał się z swej partji Sn ogólnemu zadowoleniu.

Stanowczo najltpiej wypadły chóry — w elka to 
zasługa dyrygenta— chórów tak wyćwiczonych i kar­
nych z tak dubremi zasobami wokalnymi pozazdrościć 
nem może niejedno miasto. — Przewybornym był 
chór strzelców. Kostjumy, sprowadzone z teatm hr. 
Skarbka i dobra orkiestra, przyczyniły się wiele, że 
sukces ehociż niezupełny z powodów wymienionych, 

,.był jednak i zaprzeczyć się nie da. — Publiczność 
nie dopisała tak, jak się spodziewano i dlatego jest 
niedobór kasowy z powodu wielkich, wydatków. — 
We wtorek „Hrabina1* po raz drugi — wj padnie 
lepiej i publiczność z pewnością dopisze. Lambert

* Projekt zorganizowania stałego towarzystwa a- 
matorskiego sztuki dramatycznej w Warszawie jest na 
drodze do urzeczywistnienia. Wielu amatorów już za­
deklarowało składki na otrzymanie bibljoteki, sali 
prób, oświetlenia, służby itp. Towarzystwo ma się ze­
brać ia  próby stałe w listopadzie r b.

* Małoruaka trnpa teatralna z Ukrainy pod dy­
rekcją p. Stefana Mozoreuki, bawi w Czerniowcach.

Rznertoar teatru miejskiego. — Dziś we czwartak 
d r 'a  -5go  b. m „Tomcio Paluch", widowisko w 20 obra­
zach z niemieckiego, przekład Teodora Smolarza, po raz 7. 
W piątek 26 bm. „Lohengrin" opera w 5 alitach Ryszarda 
Wagnera. W sobotg dnia 27 k; m. „Tomcio Paluch" po vaz 
8 my W niedzielę 28 b. m. „Tomcio Paluch" po raz dzie- 
iriąty. _ _ _ _ _ _ _ _

Ri ertoar teatru  E, Enlego w Parku krąkowskjja. — Dziś 
we czwartek 25 bm. „Sztygar" operetka Zellera, z pp. Broc- 
»rd Kliezew&ką, Boguckim, Myszkowskim, Or-elskim i t. d. 

W Piątek 26 bm. „Nasze Baryżatiki", krotochwila w ’ ak­
tach oryginalnie napisana przez C. Donielewskiege. S/tuka 
ta graną była w zeszłym .oku w letnim teatrze 20 razy, 
przy przepełnionej B ali. W aoboiO 27 bm. „Palostrant" ope- 
rethr w 4 aktach MillocWa. W nie dzielę 28 bm. „Nasze 
Paryżanki* krotochwila w 5 aktach Danie i-mkiogo.

— TFe pani liczy la t?  — pyta ktoś podstai załą pannę.
— Kto pyta o coś podobnego m'odą osobę?
— Woale też tego n:e uczyniłem.

— Masz oto na pamiątkę irebrny zegarek, chciałem ci 
właściwie dać złoty, ue pomyślałem sobie, iż na wypadek 
gdybyś go zgubił, miałbyś wówczas większą przj krosć.

— Rodzice psują dzieci nietyle skutkiem zbytniej miło­
ści, ile z gnuśności.

— Gdy się dwaj wrogowie śmiertelni spotykają w to­
warzystwie, to eię nie poznają, a jeżeli to kobiety, to się... 
pocałują.

— Jak się to stało, żeś się z,nów obciął w egzaminie?
— Na to trzoba mego „pechu 1* Wyobraź sobie, że ten 

niegodziwy profesor pyta mnie znów o to samo, czego już 
w roku zeszłym nie wiedział* m.

— Nn, Janie, żenię eię. Cóż ty na to ?
-  Czym nie mówił zawsze, te od pana jeezczo moje pie­

niądze odbiurę.

Do dzisiejszego numeru dołączamy arkusz 
10 tomu lll-go powieści „Mała księżniczka**.

OSTATNIA POCZTA
—= Według doniesień z Paryża, rząd francuski 

wysyła osobną wypraw^ celem sprowadzenia zwłok 
markiza Moresa i oka ran a jego moiderców Z ek­
spedycją łączą się także osobiści przyjaciele zabi­
tego. __________

—= W  poniedziałek zaizły w Wan ponowne 
rozruch r, które przy pomocy wojska stłumione zo- 
sti ły. Konsul angielski interweniował na prośby ze 
strony tureckie,, fefez bezstut icznie.

Oddział Armeńczyków złożory z 500 ludzi, o­

puszczając Wan został przez Kurdów napadnięty 
i rozbity, a i .edobitk* schroniły się przeważnie za 
granicę perstą. Rozruchy armeńskie w Tokat i Nik- 
sar zesłały poskromione. Porta robi wszelkie usi­
łować ia, by opanowaó rozruchy. Nara iy  min.strów 
odbywają s:ę codziennie.

T e le g r s m y
własns „G łnsu  Narodu^,

Berlin 24 czerwca (w południe,). Pułkownik 
Liehert odmówił stanowczo przyjęcia służby woj­
skowej w Chinach.

Berlin 24 czerwca (w połudn e). Zapewniają, 
że trwająca od lat kilku wojna celna pomiędzy 
Niemcami i Hiszpanją, jest bliską ukończenia. Ro­
kowania dyplomatyczne w tej sprawie, doprowa­
dziły do pomyślnych rezultatów.

Paryż 24 czerwca (w południe). Na posiedze­
niu Izby wypowiedział Paweł Deschanel znaczącą 
mowę przeciw socjalizmowi i teorjom Mersa. Mów­
ca fąuzył się w znacznej mierze z chrzęścijańsko- 
demokratyczn imi tcorjami br. de Mur.

Petersburg 24 czerwca (w południe). Bawiący 
w Petersburga serbski minister wojny Franakowicz 
oświadczjł w rozmowę z redaktorem Nowosti, że 
serbóko-bułgaiski sojusz bez porozumienia w spra­
wie Macedonji nie jest możliwy. Serbia musi mieć 
przez Macedonję dostęp do morza.

Zurych 24 cz.eiwca (w południe). Inźynior lig  
przybył do Dżibuti. W tych dniach wyrusza do 
kraju Szoa. Z negusem Meuelikiem spotka się lig  
w nowe, negusa rezydencji Addis-Ababa i przedło­
ży mu w imieniu Rndiniogo propozycje pokoju,

Menelik z powodu koronaci cara uwolnił zno­
wu yięćdresięciu włoskich jeńców, którzy bezzwło- 
z Eutoto udali s’ę do Erytrei.

Londyn 24 czerwca (w południe). W  jednej 
z ostatnich walk w kraju Maszona zabity został 
niejaki Willis, którego żona i córka zatonęły wraz 
ze statkiem „Drummuud Castle".

Onegdai wymaszerował ostatni egipski bataljon 
z Kairu do granicy.

Sofia 24 czerwca (w południe). Nieporozumie­
nia w łonie partj' rządowej usunięte zostały dzię­
ki interwencji kilku ministrów. Naczowicz pomimo 
to ustąpi z gabinetu. Dwie teki ministerjalue na­
dane będą paitji unionistów.

Ateny 24 czerwca (w południe). Rząd grecki 
oświadczył na przedstawieniu Porty, że nie prote- 
guie posyłek amunicji i wyprawi ochótników na 
Kretę. że jednak nie może przeszkadzać tego ro 
dzaju akcji wychodzącej ?e strony osób prywa­
tnych. Grecja we wszystkiem stosuje się ściśle do 
rad mocarstw.

tfowy Jork 24 czerwca (w południe). W Broo­
klyn uzbrojone są dwa statki, które niezwłocznie 
odpłynąć mają na wody kubańskie.

C*staiai6 te^gramy „Głosu Narodu**.
Wiedeń 25 czerwca (rano). Dyrektor gimnazjum 

w Samborze, dr P e t e l e n z .  zamianowany został 
dyrektorem państwowej szkoły realnej.

Berlin 25 czerwca (rano). Adwokat Friedmann 
został skutkiem wyroku sądu uwolniony od zarzu­
tu oszustwa i sprzeniewierzenia.

Konstantynopol 25 czerwca (rano). Dragomaao- 
wie wszystkich ambasad zalecili nstnie Porcie prze­
prowadzenie odnośnie do Krety żądań mocarstw, 
streszczających się w trzech punktach.

Konstantynopol 25 czerwca (rano). Liczba po­
wstańczych Druzów wyuosi 7000 ludzi Dla stłu­
mienia ruch o w powstańczych wysłano 25 bataljo- 
nów redyfów Cztery małoazjatyckie bataliony dru­
giego korpusu i dziewiętnaście bataljonów piątego 
Korpusu zastały zmobilizowane. Turecki garnizon 
w Kanawat jest w niebezpieczeństwie. Druzowie 
zabili trzech tureckich cficerów sztabowych,

Rzym 25 czerwca (rano). Ojciec św. odbywa 
dziś uroczysty konsystorz, na którym ks. metropo­
lita Sembratowicz otrzyma kapelusz kardynalski. 
Na konsystorzn tym zamianowanych będzie także 
szesnastu nowych biskupów Ks. kardynał Sembra- 
towicz otrzyma jako kościół tytularny kościół św. 
Stefana na Coehus.

Kadry t 25 czerwca (runo). Z powodu przybycia 
francuskiej eskadry do Coruny całą stolicę ozdo­
biono flagami na znak zbratania się fran. uśko-hi- 
szpańskiegn. Francuzi witani są z zapałem, publi­
czność rzuca na nich kw;aty. Rozlegają się okrzyui: 
Niech żyje francusko-hiszpańskie przymierze.

Londyn 25 czerw za (rano). W wilajecie Wan 
zaszły nowe rzezib chrześcijan. Wielu Armeńczyków 
zabito.

Ateny 26 czerwca irano). Kreteński jenerał 
gubernator Abdullah basza zwołał kreteńskie zgro­
madzenie narodowe na poniedziałek.

Wiedeń 25 czerwca. iPo zamknięciu giełdy). — Kredyty 
350-25 Anglol>anki 156-50; Landerbank 251'- ; Staato .ahny 
359’75; Lombardy 102 75; Renta majowi 101-40; Renty 
koronowa węgierska 98'90; Alpiny 78'25; Tureckie 53'20.

Gospodarstwo i handel.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu

Krakćio 23 czerwca.
W inia-ę zbliżający -ji rug żniw widoki, że c«ny zboża, 

zdołają się jeszcze pouuieść przed zbiorami, słabną coraz 
więcej i ostatecznie ci nawet, co dotąd spekulował*, szrka- 
2 obecnie odbiorców na swoje zapasy.

Skutkitm tego ofiarować e jak przedtem, tak i teraz, 
przewyższa ograniczone potrzeby miejscowych młynów, có 
oczywiście na ceny oddziaływa deprymująco.

Pszenica, p m anowicie gorsze gatunki, znewu się trochę 
w cenie obniżały; ź 'to  trudny napotyka odbyt, chociaż mniej 
więcej utrzymało się w tej cenie, co na ostatnim targu.

Płacono pszenicę, białą 7'30 do 7'55; czerwoną 7'25 do 
7-50 złi - żółtą 7'25 do 7'50 złr.; żyto 6'20 do 6'50 złr.; 
jęczmień browarny 5'7C do 6 — złr.; na paszę 5'— do 5'35
sir ; owies 5 90 do 6 25 złr.; — w ykę do —•— złr.;
rzepak •— ao —•— zlr Wszystko za 100 kliogi amów.

%ank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Przyjechali de K rakowa
Brend Hotel. A. Ea 'rowski i  Frankfurtu, j hr. Grzs 

gorzew iki z Warszawy dy: A. Cihlarz z Spas, F  Komoro­
wska z Król. Pol., A. E. Lnrai z tozwadowa, E. Oraczew­
ski i  Lwowa, K. Perfall i  Kolenji, J. Masz z Schlickenau, 
K. Grim mer : Monachj im, J. Tenner *e Lwowa, J  B.ołea 
z Bielska, W. Morawski i  Jabłonicy.

Hotel Saski. J Bełzowa z Warszawy, R. Eltze z Wro­
cławia. W. Kieszkowski z Król. Pol., A. Krzyszkowski z Po­
dola ros., A. Preidonreich z Rosji, ks. Lubom'rska z Pary­
ża, K. Berke z K? nwodrza.

Hotei DrezaensKl. G. Taczanowski z Król. Pol., Z. Przy- 
borowtka z V. arezawy, J. Bartkowska z Warszawy, Br. Ł..W- 
cewiczowa z Knrska. J. Jannszewiizowa z Będzina, E. i J 
Juijewicz z Będzinr, J. Błeszyński z Siole, A. Weigel z Ber­
na, M. Hiibner z Wrocławia, G. Gutmajer z Warszawy, H . 
Sieber z Berlina.

Hotel pod Różą. Z di Laweans ż Woli prztinykowskiej, 
!?. Arkusiowski z 'Król. Pol., M. Górecka * Miechowa, Z. 
Strnmiłow l Księżniczki. M. Szaniawska z Warszawy.

KURSY TELEGRAFICZNE.
W iedeń 24-go czerwca— 2 godz. 30 minut po poł.

złr. ct. złr. ct.
. narier opod . 101 35 Losy tureckie . . 52 20

-g i- srebrna . . . 101 40 A iglobauk . . , 156 50
£  |4 %  złota

4°/, koronrwa
122 85 Union.................... 284 dO
101 20 Bankrerein . . . 165 25

4°/, „ „ złota 122 90 Akcje Landerbank 251 OU
4°/, Reuta węg. kor. 98 85 „ „ Iwo wek o-
Akcje banku au.-w 961 00 czemiow. 286 50

„ kredj towe . 349 50 „ „ połudn. . 
Elbenthal . . .

102 25
Lon l rn yista . . 119 95 274 50
M a rk i.................... 58 82 ‘/a Nordbahn . . . 3410
Napoleony 9 53 Staatsb&hn . . . 350 75
V rłoskie banknoty. 44 45 Alpin .................... 78 00
Dukaty . . . . 5 65 Akcje tytoniowe 170 00
Losy prern. węg. . 151 25 R uble.................... 127 —

Usposobienie giełdy spokojne.
d e r l i lF  24-go czerwca.

Banknoty austr. . 170 CO 4u/0 Listy likw. poL 67 35
Krótki Wiedeń . . 169 90 Renta włoska . . 88 40
Banknoty ros. . . 216 15 Akcje austr. kred. 219 *25
Listy zaso. pels. . 216 35 Ultimo ruble . . 216 50

Usposobienie giełdy słabsze.

N A D E S Ł A N E .
Jeżeli u twojej przyszłej podziwiasz różowe usta, 

jasne oczy i piękne zęby, to z tego nie wnioskuj ja­
koby była aniołem lecz że o godziule 9 idzie spać„ 
wiele kotletów spożywa i ODOLEM zęby pielęgnuje.

932

Wszech nauk lekarskich

Or Henryk Matzke
ma zaszczyt zawiadomić, 1359

iz po dłuższym wydoskonaleniu się za granicą otworzył

Z A K L a D  d e n t y s t y c z n y
ul. Szewska, i. 19, I piętra

polecając P. T. Szau. Publiczności specjalnie wpra­
wianie zębów bezpłytowyeh, li tylko na korzeniach 
osadzonych, za odpowiedniem znieczuleniem, jakoto,; 
wszelkie inne rzeczy, w zakres dentysty ki wchodzące

^ B i e d n y  u L C z e ń
którego kształceuiem się na Dauczyciela ludowego 
zajęła się tegoż matka staruszka ze swej nęuznej 
płacy jako służąca, „padłszy na siłach i nie będąc 
w możności służyć a temsamem, dopomódz mu do 
dalszego kształcenia się. uprasza litościwe serca o ła­
skawe przjjśoie mu z pomocą datkami pieaiężnemi 
pod adresem: Katarzyna Haia w RuiWadowie 1. 5, 
za które składa już naprzód serdeczne Bóg zapłać 1

Rury steingutowe
okrągłe i jajowate, dwukrotn e glazurowane do wo­

dociągów, kanalizacji i drenowania.
S t u d n i e ,  ż ł o b y ,  d y m n i k i ,  k o m i n k i  i t. ĆL 

Kilka wagonów slale na składzie. 
T e l e f o n  202.

Fr. Mossoczy / St. Pytlarski. 
Kraków, ul. Bracka nr. 5.
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■: - li"' m Ku* i 1 r i11 B i 1 i Miaflf iTiilaŁ 1 ™ BmbI m

E r a jo w e  T o w t  y s t r  o  H a r d lo w e
K r a k ó w ,  s t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą  R y n e k  g t .  L .  2 0

H T  W y p ł a c a  1 0 %  3  y  w l d e n d y  z a  r o k  1 8 9 5
Przyjmuje dalszą subskrypcję na udziały piędziesięcio-koronowe, tudzież wkładki oszczędności na 6°/o

za zwykłem wypowiedzeniem.
MAGAZYN TOWARZYSTWA POLECA | — —  868 44 0

P ł ó t n a  K o r c z y ń s k i e  i  z a g r a n i c z n e ,z a g r t
B I E L i Z N Ę  <* m s k ą ,  m ę z k ą ,  d z i e c i n n ą  i  s t o ł o w ą ,
( H T  B I E L U  o t .  J A O E A A ,
S z y r j  ............................................................

poleca Wielki w yaor ; bluzek i szlafrok5w sezon, matinee i pegnoiry, 
s t a t k i  j e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  i  k r o t o n o w e ,

iz y r ty n g * ,  Oxfei dy, drelichy, kretenv, batysty, barchany, flanele, 
R a s a n y ,  K a m g a r n y ,  p ó l m k i e n k a  t .  p . ,

W Y P  A  W Y  S ^ l i r . E ,  1 3 1  
K O Ł D R Y  W EŁW i A N E  i  T E D V >

mST KOMFrSKjTJJE OZIFi^NNE,asar g o i  is p jz  -mm w  y i e l k i i  w ybokze
Szaliki, Chusteczki sznelnwe i jedwabne, Chustki na szyję męs. i dama. 
S k a r p e t k i  i  P o ń c z o c h y  d l a  d o r o s ł y c h  i  d z i e c i ,  
P a r a s o l e  i  P a r a s o l k i ,  S z e l k i ,  K r a w a ty  i  t .  p . ,

%0§r wszystko wyborowe, a po możliwie najnrższych cenach. * ^ |
Z i p r o w a d z o n a  S P R Z E D  A Z  N  A  R  A T  Y  p r z y  o d p c  w  l e d n i e j  g w a r a n c j i

Reataurasja w Hotelu F olleri

F. Wójcickiego w Krakowie.
ó l t j r d  zk, 1 z ł r .  13S0 

Cewartsk dnia 25 uzerwea i  r. 
i Zupa a la Peysan 

J . Consomme z knolem 
i Rosół z kaszką
( Krokiety z mózgu 

Jajka posche sos tomates 
41. ] Łosoś z masłem

| Szt. mięsa sos koprowy 
, Po'ędwka angielska

m) Raczka z sałatą 
■ |  Pricandeau zi szpinakiem 
' Pile de beuf a la Jardinier
, Bndvń mrożony z kasztanów 
j Galare.ka

Ff» 1 Poziomki
■ Ser — Kawa

N ajw ięksi sk ład  m a s z }  n  d o
s z y c i a  ŚINGERA czółenkowych 
I pierścionkowych i  r o w e r ó w

Józefa IWANiCOE&O nastypc?
U)M

*
” 2

l i

li

*-i
SB

m
... _ W'

30*<
S3O

N3Ol
la raty za gotówkę znacznie 

niej.
>'Cenniki przesyła się franco. 1524

V7iśn ie
wielkie hiszpańskie, wielkie wy­
borowe J f fo re ie  (odpowiednie 
do smażenia} w 5 kg. koszykach, 
ak,iaj«aranniej opakowane po 
i  ztr 26 ct. dostarcza A. noff 
mann, Nyjregyhaza (Ungarn). — 
Ponieważ wysyłka nie trwa c łu­
g i  uprasza o wczesne zamówienia. 

1692 2 6
I G łó w n y  s k ł a d

I m a s z y n  r o l n i c z y c h
Jf poleca: 16< 6 7 0
jpługi S a c k a ,  grabiarki 
(Tiger), młocarrue, kiera- 

■  , młynki, lokomobile,
■Rotory, kotły dla gorzelń, 
■ iew nik i rzędowe i szeroko- 

rzutne, maszyny do wyrobu 
cegły, dachowai i rur 

drenowych i t. d.
Firma: F h A M Z E K  ALBIE

t k ł u d  m a s z y n  
w  P o d «  ó r z n  vi» Kraków.

Antoni Schulz
KRAKÓW , 

S z o w s k r  1. 1 8 ,
po.eca swe doDre

i naturalne 5 01646

ało po 50, 65, 75 ct. i 1 rti 
butelka, czerwone po 55, 65, 

60 cent. i 1 złr. butelka 
beczkach znacznie łaule].

U c z e ń
Z ukończouą najmniej Ii klasą gi­
mnazjalną, /naidzle umieszczenie 
jako praktykant, w pierwszym skła­
dzie apteczny" I. Wiśniewskiego
er Krakowie ulica 8trądom L. 7. 

1677 3 7

Salon modr.iarski
25 lat, istniejący pod bardzo do­
brą i znaną firmą „Sydonji Jazło- 
wieekiej“ w Samborze cieszącą się 
licsflą klientelą, jest zaraz a wo'nej 
xgsi do sprzedania, Iggtj 2 3

Poszukuje się
pewuogo trzeźwego w o ź n ic y ,  
d o z o r c y ,  K -cb f o r n a l i  i  
3  d z i e w k i  do krów, do mniej­
szego gospodarstwa. Bielsko pod 
Białą, Otto Schien 1680 2 3

Porębski i Zimler
W  KRAKOWIE

p o l e o a ] ^  w y l j O -  
r o  w y  g a t u n e k

P o ń c z o s h
flamskicłi i óziecinnycli

z bawełny Estramadury.
Pończochy z Łstremaunrj mo­

żemy pole 'ić tern pewniej, że od 
osób noszących powyższy wyrób, 
otrzymaliśmy wielokrotme zape­
wnienia co do trwałości kolo. a 
i gatunku.

Jtrzymnjeiny również na skła­
dzie w znacznym wyborze gatun­
ków. 16S7

Pończochy
z bawełny szwajcarskiej 

i Fil d’Eccse.

Kucharza
poszukuje się na wieś, z roczną 
słnżbą na urdynarję i pensję a 
to od 1 -go Lipca br. Sn iadeotwa 
\ oryginale lu l odpisie z dokła­
dnym swoim adrjsem, „odać na- 
le_y do zarządn w Wróblowicach 
p. Zakliczyn. 1703 4 4

Folwark
koło Bochni 104 mórg wybo­
rowej gleby, z dohremi bu 

lynkami
do sprzedania.

Wiadomości bliższej udzie i 
J a n  S t r y c h a n s k i  w ad

31 „Głosu Narodu". 44 0

D o  i n t e r e s u  w  K r a k o ­
w ie  40.000 rocznego obrotu, 
p o t r z e b a  s p ó l n i k a ,  czło­
wieka rutynowanego w handlu, 
młodego, chętnego pracy, dobrej 
konduity. Mofe być i kobieta. Ka­
pitał wkładowy nieograniczony. 
Zgłoszenia : Poste restante „Han­
del" Kraków. 1643 9 0

Masło deserowe
z Paszkówki,

sprzedaje po 18 ct. 7* funta
H . FU G LEW TC Z,

dawniej K. KNOREOK i Sp.
KLików, Floijańska 2.j. 236

W GLEBIE
nadwiślańskiej

nieulegającej zalewowi, l x/2 
mili od Krakowa, jest

obszar dworski
około 4(j0 mrg., w czem około 
50 łąk, reszta roli wyborowej 
z znakomitemi budynkami go­
spodarczemu, po przeciętnej 
cenie 250 złr. za mórg z in 
w en tfu z em żywym i martwym 
oraz z zasiewami do sprze­
dania i każdego czasu do ob­
jęcia. — Kolej w miejscu. 
Kapitał potrzebny około 50 

tysięcy złr. w. a.
Tylko rzeczywistym reflektantom 
udzieli bliższych wiadomości Jan 
Strytharski Głos Narodu Kraków,

1018 16 0
9 0 0 0 0 #  O O O O f

W I E Ś
5 klmti od stacji kolei, w i 
Jasielskim, sOO mrg., w czem 

t  300 lasu, z bardzo porządne- I 
mi budynkami, wraz z ca­

łym inwentarzem
d o  s p r z e d a n i a  luj* 
z a m i a n y  n a  r e a l - ! 
n o ś ó  i e

Bliższych objaśnień udzieli 
Wny J a n  S t r y c h a r s k l
„Głos Narodu" w K akowie. 

220 30 0 l
. *>0 0 9 0 0 0 0 *

A  J 5
w  K rakow ie , nlica św. Anny

(dawniej ulica S*i akowska L. 2) 1237
POIECA

Ł. 5
18 30

PRACOWNIĘ
Uniformów wojskowych
oraz dla c. k. Urzędników 

i Studentów, 
Ubiorów Sokolskich kom­
pletnych po cenie 42 złr.,
Spodni do jazdy konnej
cena 12. 14, 16, 18, 20,
25, dobrego kroju i roboty,
Ubrań cywilnych z własnej 

lub dostarczonej materii,
wykonanych z najwię iszą dokła- 

dnof ią, dolrocią i g-stem 
Z poważaniem F r .  L i s s a k  

Kraków, ul. Anny L. 5, I. p.
dawniej Slawk w ika 2

DOBRn ZIEMSKIE
w  W adow iokiem .

400 mórg obszaru w czem 286 m, 
ornego, 4C n. łąk, 66 m. .asu 
3 m ogrodów, 3 m. stawu. 2 Bu- 
dynLi, wszyseko skomasowane, 
z pałacem murowanym z 14 ubi­
kacji, kuchni, pralni, kredens, spi­
żarnia, piwnica, ogród, sad, ofieyuj 
z 5 pokoi Z stouoly nowe szalo­
wane, spichlerz, 2 su,j nie .auro 
wane, aom dla czeladzi, młyu o 1 
kamieniu. Pr„y folwarku drugim 
dom mieszkalny nowy, stajnia dre 
wniana nowa, 2 stodoły Z oh»zarn 
tego dzierżawią Włościanie R5 
po 10 do 18 złr., reszta we wła 
anym Z<uaądzie, z inwentarzem 
żywym i martwym za 90.000 złr 
Dług Bankowy 44.0*J© zł.., na Oy. 

potece może zostać. 20.000 złr
do sprzedaży lub zamia­
ny na kamienicę w Kra­

kowie lub Lwowie.
Wiadomość Dział Inseratowy „Gł.

340 Nar Ir" . 33 0

Swietr.y
I N T I R E S

dla Kapitalistów,
P r *  emysłowców,

Budowniczych.
Na j idnym z najzdrowszych przed- 
mieśćKiakowa jest wielka realność 
około 3 mórg rozmiaru w jednym 
kaw iłkn mai ca, wraz z pysznemi 
zabnduwann i. nadając,, się na 
wielkopańsk^ rezydencję, na zalo­
tn ie  jaLiegój w: elkiegó Zakładu 
fabrycznego lub przemysłowego 
a nareszcie na parcelację pod no 
jedyncze Budynki, tanio do 
sprzedania. Kapitał potrze­

bny 20.000 złr a. w.
Do f raktowania o sprzedaż 
upoważniony WAty J a n  
^ t - r y c h a r a k i  w Administr. 

dziennika „Głos Narodu".
36 o l

25° | o  traniej
DLA ABONENTÓW

„ G t a  A i i r o d i r

BIBLJOTEKA
w y b o r o w y c h

P o w ie ści  i Rom ansów
rozponzefa i  1 -p  naziziernih r. 1895 mmii IV.

Wychodzi ona v>' zeszytach 5-cio arkuszowych co dni 10, t. j. 
każdego 1-go, 10-go w "miesiącu i kosztuje z posyłką pucztową .

Całorocznie 8 ,  półrocznie 4 ,  ćwierćrocznie l i  złr. 
onenci „GłuSJ N rodu* płacą o 25% mniej, t. j. ro­

cznie tylko 6 złr. a kwartalnie I zrr. 50 ct.
W rozpo'-;ętyn nowym IY. roczniku wyszła najpierw powieść 

oryginalna ,'ózefa ‘togosza, która dotąd w wydaniu tomowem, 
uie była wcale drukowaną, pod tytułem:

„W PIEKLE QALICYJSKIEM“.
Wyszedł także szereg powieści Richobourga (razem 5 to 

od tytułem:

,IDra.ma.ty w  życiu
Tu sam tytuł mówi, jaką jest treść tych powieści. Riche- 

tourg, jakkolwiek we Francji wyboko ceniony, u nas nie jest 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu" piei.rszy dał go 
poznać sw o im czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego romans 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajęcie, jakie ntwór ton w nąj
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
w Życiu", które są równio zajmujące jak „Jan Wilk" a pod*y .  . . . .
względem artystycznym są od mego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora

„N A GOLGOCIE"
pojawi się nieco później.

Prócz tych wyjdą jeszcze inne piękne powieści.
Jak każdago roku, tak i do IV-go roczn.ka „ B i b l j o t e k j  

dodajemy

Mg; premfę bezpłatną
Na ten rok wybraliśmy 14 tomowa wspaniałą powieść

„ L a  S A N  F E L T .C B ".
Kto złoży abonament za oały rok z góry, t. j 

6 złr., otrzyma prenąję % g ó r y ,  inni zaś dostani, 
ją  przy uiszczeniu ostatnie] raty kwartalnej.

Na posyłkę premji pros.my dołączyć 50 ct. 
Pieniądze prenumeraeyjne prosimy posyłać razem 

z pieniędzmi na „Głos Narodu".
IV rucznlk „BIBLIOTEKI" kończy ilę 31 września 1896 r.

Siaro ogłoszeń
wynajmu mieszkań

| f .  Grabowskiego
K r a k ó w ,  W iś  I r  i 7

POLECA 637
P r a c o  w n* a malarska na 1H 

ptr. zaraz. Gołębia 14.
Stajnia i wozownia, z?raz. Pa­

wia 10 i Bernadyńska 8.
Si-zĄjniti na 5 koni, od lip;#. 

Wi-ilopoie 4.
4  piw nice i skł ad, zaraz Bracka 10
S k l e p v pracownia, 2 pokoje 7. ku­

chnią, zaraz. Franciszkańska 1.
S k l e p  od lipca. Szewska 6
P“ koje z meblami lub bez;

‘ . SetSebastjana 10, Ip . Senacka 
9, II ptr. Garncaieka 8 II p. 
św. Marka 8 part. i H p Sław- 
koirska 18, I  p. i 6 I  i II p. 
B- .orego 25II p. i lt, par. Czysta 
9 1 p. Gołębia, 16 n  p. Krupnicza 
13 part. Krzyża 11, I  ptr. św. 
Gertrudy _ 1S part. na lewo.
Rynek 34 III p. Długa 37 L. ptr. 
G jdzka 36 I p. Smohusk 1.3,
II p. DoJne młyny 9 I p. Koi- 
i_eLcka 20 II p., 55 I n. i 41 
II ptr. Bas itowa 4 H p. Stu­
dencka 8, II p, S emirs dj kiego 
2 I p. św. Jana 13. I ptr. Sa- 
basejana 12. II ptr. L1 .rbarska 
5, II ptr Pod vale 1 II ptr.

P o k ó j  z  k u c h n i a :  Czysta 
1 I ptr. od lipca. G łębia o,
I ptr. oiwlipca. Wolcka 26, 
Ili ptr. zaiaz.

3  p o k  o j e  p r z e d p ,  i  k u  - 
( i ń i l i a ; StolaLska 3, I p od 
lipca Czysta f  II p. i 11 I  p. 
od lipca. św Maraa 31 I  p. od 
lipca. Sienrradzkiego 23 parter 
od sierpnia. Pa» S. I, II i HI 
ptr. od lipca r a n. zaraz, 
św. Krzyża 5, II  p. .4 lipca. 
Bernadyńska 8, o: lipca. Ba­
torego 25, I  p. od lipCŁ, Szlak 
57 II ptr. i 45, I p. zaraz 
Basztowa 4. II ptr. zarrz. Nad 
Rudawa 4 1 p. zara*. Starowiślna 
14, jI l p. zaraz. Karmelicka 4 l
II p, zaraz.

3 lOKoje prredp., ku­
cania: Karmelicka 42 II p. 
od lipca Siewska 7, H p .r. od 
lipca. Batorego 2e part, od .ipca. 
Bernadyńska 8, I ptr. od Unoa. 
Szlak 27, H p. zaraz. Rynek 
29 II p. od lipca. Stlak 57, i 23 
part. i 27 II p. zaraz. Sebastjana 
7, l l  p. zaraz. Woiska 30, part. 
i 26 II i 111 p. zaraz.

4  p o k o je ,  pr5Z“ - l p . ,  k u  
C hn ia  Lnb.oz 36, part od 
lipca. Dębniki 15, pa-t, od lipca. 
Radz wiłijwska 4, II p. od lipca. 
Rynek Kleparski 22,1 ptr.r iraz, 
Pijarska 5, partoi od lipca. 
W ślna £, I p--. od lipca. Ko­
lejowa 2, II  ptr. zara' i I ptr. 
od lipca, Zieiana 9, I  p. zaraz. 
Krzywa 3, II p. zaraz. Czysta 1, 
X p. zaraz i II p. od lipca. Rynek 
11, II  p. zaraz. Jagiellońska 7, 
I  p. zaraz. Bernadyńska 8. I  p. 
zaraz. Larncarska 3, part. zai aż.

5 p o k o i ,  p rz e d p .,  k u -  
c k n in :  Czy eta 5, H p. zaraz. 
Kar-ieiioka 42 I  p. od licea. 
Smoleńsk 10, I ptr. zaraz. św. 
Krzyża 5 I p. od paździei lika.

6  p o k o i ,  p r z e d p . ,  k u ­
c h n ia *  Sw. Krzyża 3 I p. od 
października Studencka 151 p, 
od lipca. Sie* Ludzkiego 4, 1 
p. cd lipca Karmelicka31, I  
p. od lipca. Sebastjana 12.1 p. 
od lipca. św. Jana 11, II p. od 
upca. Kolejowa 8, parter od 
lipca św. Anny 3 part. od li­
pna z urządzeniem gazowem, 
zdatne na biuro lub jakikolwiek 
interes.

7  p o k c ‘ , p r z e d p , ,  
c k u ia  Sebastjana 3 
od lipc,

8  p o k o t  . p r z e d p . ,  .  
c h n ia :  Sw. Jana 20, I  p. od 
lipe^. Studencka 8, II p. od li­
pca. Dębniki 15. I  p. od lipca. 
Krupn: cza 27, I  pn i p a rt od 
lipca, lub cały dom z ogr<. dem. 
Sw. Gertrndy 8, 1 p. od lipca.

Cała w illa  w ogrodzie, o 
9-ciu pokojach przedp., ku bru 
i t. d. od października.

W Pałacu Ks. Jabłonowskiej Ry­
nek 20, od września lub nćpa

k u -
I  p.

k u -

ździernika: 6 lub 8 pokoi z przy. 
na.eżnościami na 11 ptr., 3 po­
koje kawalerskib na III ptr. . 3 
sklepy pojedyncze z wystawami. 

3 ,  3, 4 lub 5 pokoi, przedp. ku­
chnia, umeblowane tylko na 3 
miesiące.
Wpis 50 ct. za ogłosze­

nie mieszkania w gazecie, 
na tablicach i w biurze.

Po wynajęciu od 
50 centów 

Kuchnia, przedpokój 
liczy się.

pokoju

nie

Mundury dla uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A* BERN A C K IEG O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

1526 v i »  A -vls ZE£otelu S a s k le g o .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych.



>G Ł O S N A R O D U t . > WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁgOJCZYSTY*. » G Ł O S  N A R O D U c . Nr. 14b.  I
W Ę D K I ,

haczyki,
SZTUCZNE M U S Z K I,

Laski i sznury
I D O  W Ę D E K .

Pływaki, wabiki
i  inne przybory do 

rybołostwa.

Ekstrakt sosnowy,
KULE ŻELAZNE 

S ia r k ę , só l m orską
i kamienną do kąpieli.

A P A R A T Y ,
Szczotki, Paski, Rękawiczki 

i Gąbki
cło nacierania oiała._

MYDŁA, PERFUMY, SZCZOTKI,
Grzebienie i wszelkie inne przybory 

toaletowe.

Reim i Friedrich
Kraków, Linja A—B, Rynek L. 37.

Artykuły chirurgiczne,
do pielęgnacji ehoryeh

H Y G I E M C Z m
Soki owocowe naturalne

jak:
malinowy, poziomkowy, pożeczko- 

wy i żurawinowy.

Środki do desinftkcji:
Kwas karbolowy w kryształach i 
snrowy; Wapno karbolowe, Wapno 
chlorowe. Siarczan żelaza. Anti- 

bakterjon biały i czerwony.

KARTY DO GRY
whistowe, piąnetowe, taro- 

kowe i preferansowe.

PODUSZKI GUMOWE
do podróży.

N ecesery do podróży.
W A N N Y

i  m ied n ice  gum ow e.
KUBKI DO PODKÓŻY

R z e m y k i  do  p o d ró ż y .
KREMY I LAKIERY

do odświeżania żółtych bucików.
P A S T A  „SPO R T 14 

IPasta. „Selekarin."
w tubkach. 1518 

Krem „Meltoniam" czarny i biały 
do konserwowania bucików.

H A M A K I
dla dzieci i dorosłych.

PRZYRZĄDY
gimnastyczne i ogrodowe.

KROKIETY
I L A W N - T E N N I S Y  

BALONY
gumowe i piłki.

KRĘGLE I KULE
K u l e  i k r ę g l e

dla dzieci.

Nagrody pilności!
Książeczki na premija ozdobnie oprawne, obrazki 
i medaliki w największym wyborze i po naj­

tańszych cenach, poleca

Księgarnia katolickDra Wł. Milkowskiego
W K R A K O W I E .

Dziś we Czwartek 25 Czerwca

ETAELISSEMEMT
.ODEON*
Kraleów, ul. iw. Gertrudy 27.

PROGRAM: 1529
Reżyser: Alols Dangl.
Kier. muzyki: G. K. Hukał.

C Z Ę Ś Ć  I.
1. .Wielki Mistrz Krzyżacki" 

fcrtla.
2. Muzykalne wiadomości, 

potpouri C. Fischera.
3. Panna Ella Mizzl, śpie­

waczka.
4. Pan Alois Dangl, komik.
5. Siostry Geróme, duet.
6. Mr. Halley, ze swoim pię­

cioletnim zadziwiającym 
chłopcem Curt.

7. Mr. i MII. Nalliam-Renee, 
duetystka komiczna i tan­
cerka francuska.
— 10 minut pauzy. —

C Z Ę Ś Ć II.
8. -Marzenie miłosne",gawot 

C. M. Ziehrera.
9. Panna Jenne Malten, komi­

czna śpiewaczka z swoim 
wiernym Hansi.

10. Lock and Jenny, ekscen­
tryczne, elastyczne tan-

11. Mr. i MII. Nalliam-Renne,
duetystka komiczna i tan­
cerka frtncuska.

12. Panna Ella Mizzl, śpie­
waczka.

13. Siostry Geróme, duet.
Codziennie wielkie

p rzed staw ien ie .

w < a o w a
po nauczycielu ludowym od lat 
16, pozostająca obecnie w wielkiej 
nędzy, wyniszczywszy się zupełnie 
przez chorobę swej córki, która już 
od 4 la t jest chorą, błaga litości­
wie serca wspaniałomyślnych do­
broczyńców o łaskaw e wspa.cie, 
by chociaż chwilowo mogła ulżyć 
swej nędzy i ratować córkę. — 
Rozalja Wicherek, ul. Gołębia 1. 
3 w podworzu. Łaskawie ofiaro­
wane datki przyjmuje także Adm. 
Głosu Narodu. 1706 1 3

Fortepian krótki
i rower

damski do sprzedania, ul.
Bracka Nr. 13 II p. 1705 1-3

W  słynnej

Oborze Wzdowskiej
są jeszcze ńo sprzedania

cztery pięciokwartalne roz­
p ło d n ik i , rasy Bern-Si- 
menthal, czystej krwi po o- 
ryginalnym, ze Szwajcarji 
sprowadzonym s ta d n ik u , 
który ze względu na nową ge­
nerację jest także do sprzeda­
nia. — Wszystkie te sztuki 
odznaczają się bardzo piękne- 
mi kształtami. — Ceny ich 

przystępne. 1708 
Zarzad Dóbr Wzdowa.

K A M IE N IC A  II ptr. z o- 
ficynami, 35 ubikacji mieszkalnych, 
zupełnie sucha. Potrzebny kapitał 
10.000 zlr. przynoszący 10% czy­
stego zysku. Wiadomość w Adm. 
-Głosu Narodu". 1456 1 8

I O O O O O O O O O  o  o o o o o o o o o

; Kompleks D óbr9
60,000 mórg, przeważnie obszaru leśnego, z drze­
wostanem rębnym  sosnowym i jodłcwym, z wzo- 
rowem gospodarstwem leśnem i ekonomicznem, w

§ blizkości spławnej rzeki i stacji kolei,
jest po przeciętnej cenie 25 złr. za morgę austr. 

wraz z budynkami do sprzedania.

Na dobrach nie ciąży żaden dług, lecz można uzy-
skad 800.000 Bankowej pożyczki. q

Na łaskawe zgłoszenia P. T. Reflektantów odpowie Q  
J a n  S try c h a rsk i  Kraków Głos Narodu.

o o o o o c o o o o o  o o o o o o o o o
* 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ł O O O O O O C O O i

2 W ZAKOPANEM
O W illa  M arya na Krupów kach 3 6
Ó (a nie f i l i a  p y  ni, Zamojskie® tej samej n a z iy )  Ó
§ Pensjonat pierwszorzędny o

e w  centralnem położenia ii
z cudownym widokiem na Tatry, z wielkim komfortem i sta- A 
raniem urządzony w celu zapewnienia Gościom jak największej 41 

wveody. — Kuchnia domowa wyborna. — Ceny bardzo  
a  umiarkowane.
X Uprasza się zgłaszać do właścicielki Willi Marya 
q y052 4 6 P a n i M aryi M akswald.1652
S O O O O O O O O O

Płaszcze gumowe
1388 angielskie- 12 20

Płaszcze nieprzemakalne ty­
rolskie „Looden“.

KAPELUSZE FILCOWE
m ę s k i e .

Bieliznę męską, kołnierzyki, mankiety,
SKARPETKI I POŃCZOCHY.

Rękawiczki skórkowe własnego 
w yrobu, oraz trykotow e, jedw a­

bne i niciane.
KRAWATY W WIELKIM WYBORZE.

PANTOFELKI
m ę s k i e  i d a m s k i e .

OBÓWIE JASNE MĘZKIE
p o l e c a j ą  po n i z k i c h  c e n a c h

B B .  B I Ł E W s C Y ,
w Krakowie, obok kościoła Hf. Panny Mnrji.

W I L L A
o 9-ci u pokojach wśród ogro­
du do w yn ajęcia  od 1-go 

Października b. r. 1407
ulica Garbarska Nr. 7.

ZARZĄD PIEKARNI WIEJSKIEJ
W  K R A K O W I E ,

przy u licy  K row od ersk iej pod I r .  130
ma zaszczyt zawiadomić Szanowni} Pnblicznoić, 

iż rozpoczął teraz wypiekać chleb czysto żytni światły 
okrągły domowy po 20 i 30 ct. oraz razowy po 10 ct. 
i te chleby opatrzone są pobocznie 
umieszczoną marką ochronną, tudzież 
i długie chleby żytni i pszeniczny, 
które się o d d wn a  wypieka, tak samo 
są opatrzone marką ochronną; również 
oznajmia się Szanownej Publiczności, 
iż szyldy dawniejsze zostały przero­
bione na inny kolor z powodu używa­
nia podobnych przez innych piekarzy.
Sprzedaż tego pieczywa jest w każdej ulicy, gdzie 
umieszczone są szyldy, opatrzone powyższą marką 
ochronną. z poważaniem

ZARZAD PIEKARNI WIEJSKIEJ.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
Dyrekcja krajowej niższej S2koły rolniczej w Ko- 

biernicach rozpisuje niniejszem konkurs na posadę in­
struktora przy tejże szkole.

Głownem zadaniem instruktora j' st pouczenie uczni 
wykonywania robót gospodarskich i dozorowania tychże. 
Bliższe określenie obowiązków podaje iustrukeya służbo­
wa. Do posady tej przywiązana jest płaca roczna w kwo­
cie 600 złr. i wolne pomieszkanie. O posadę powyższą 
ubiegać się mogą kandydaci, którzy się wykażą śwmdee- 
twem z ukończenia jednej ze szkół rolniczych i dłuższą, 
co najmniej trzechletnią praktyką w znaczniejszem go­
spodarstwie.

Podania należycie udokumentowane z załączeniem kró­
tkiego życiorysu kandydującego, wnosić należy za pośre­
dnictwem podpisanej Dyrekcji do Wysokiego Wydziału 
krajowego najdalej do dnia 15 iipca 1896 r.

Dyrekcja Kraj, niższej szkoły rolniczej w KoMemicacli.
poczta Kęty. 1691 2-3

10000000008

3 0 0 0  pokoi tapet
na składzie okazyjnie tanio u

A. KRZYSZTOFOWI CZA  we Lwowie.
Zastępstwo na K raków  i okolicę u firmy

R E I M  &  F R I E D R I C H
w Krakowie, Bynek 37, Linja A—B.

Wzory do dyspozycji. — Tapetowania uskutecznia się w miejscu 
i na prowipcji.___________1368 13 30

Dostawcy jaj
ale tylko chrześcijanie, 

lub Kółka rolnicze
zechcą podać oferty pod 

adresem:

Dyonizy Kośnierski
w t e u s t ,

IX Llchtenstrinstrasse 32/34. —
Z markę, na odpowiedź. 1639 3-0

FOLWARK
dobry

koło Wieliczki, może być da­
ny w dzierżawę w procen­
cie Od 3000 złr., którą da­
jący może sobie zahypoteko- 
wać nawet na całej wiosce. 
Na zgłoszenia za zamączeniem 
15 ct. marki da wiadomość 
Adm.' „Głosu Narodu". 1670

R O W E R Y
z pierwszych fabryk angielskich, 
Sprzedaje pod korzystnemi wa­
runkami firma: Franciszek
Albin, skład maszyn w Pod­
górzu, (stare przyjmuje w za­
mian.) 1649 5 10

Ważne fila PP. Pań i Panów!
Champaigne apara t do zmywania 
włosów i głowy, z aparatem do
osuszania najdłuższych włosów 
Pań w dziesięciu minutach, za­

prowadził pierwszy
ZAKŁAD FRYZJERSKI,

1500 pod firmą 9 8

Karol Ryżmanowski,
ul. Szewska I. 2.

Częste zmywanie włosów u Pań 
Champaigne aparatem, działa hi­
gienicznie na włosy, wzmacnia 
cebulki włosowe, czyści skórę z łu- 
pierzu, utrzymuje włosy w natu­
ralnej barwie do późnego wieku. 
Champaigne aparat funkcjonuje 
tylko destylowaną wodą i zaleca­
ny bywa szczególnie dla Pań przez 
powagi lekarskie. Również w sa­
lonie męskim po strzyżeniu wło­
sów , zimne lub ciepłe tusze,

WAŻNE DLA PRZEJEZDNYCH
Zakład otwarty od 6 rano do 

9-tej wieczór. 
Peifumerja, przybory toaletowe, 

artystyczne wyroby z włosów.

Róg ul. Fiorjańskiej i św 
Tomasza Nr. 18

JESZCZE TU NIEWIDZIANI
olbrzymi

ILK MORSKI
( l u d .o j  a d )

4 metry i 5 centymetrów długi. 
1000 Kg. ciężki,—oraz 2 mtr. długi,

NILOWY KROKODYL
i wiele Innych potworów morskich.

Wstęp 10 ct., dzieci i wojskowi 
od feldwebla niżej, 5 ct.— Otwarta 
od godz. 8 rano do 9 wieczór. - -  
Objaśnienia cały dzień, 1707 

Z wysokiem poważaniem 
Ferdynand Hestek z Pragi.

Mieszkanie letnie
do wynajęcia

w Chabówce, naprzeciw dworca 
kolejowego, w willi z ogrodem o 
dwóch pokojach, kuchni, lodowni, 
z umeblowaniem. Wiadomość i 
szkice budynków w Administracji 
Głusu Narodu. 1709 1 3

U c z e ń
znajdzie korzystne umieszczenie
bezzwłocznie w Aptece w Kro­
ścienku nad Dunajcem, pożądań- 
szy z ‘/a lub 1 roezną praktyką. 

1688 2 5
Rentowny większy interna 

towarów mięszanych za r az  t 
sprzedania. — Kapitał potrzebny 
5.000 złr. — Wiadomość udziec 
M. Lipiński, Kraków, alica Sze» 
ska Nr. 15. 1642 9

• • • • • • • • • • O• • • • • • • • <

J. Zaplataiski 4

b , 4
r

9 Kraków, Rynek gł., linja A-
•  POLECA NA SEZON OBECNY:
V  Wielki sk ła d  kufrów , oraz wszelkich przybo- 9  
9  rów podróżnych. 9
^  Obówie m ęzk ie  i  dam skie z jasnej skóry, A  
a  oraz na gumowych podeszwach do „Lavn Tennis". o  
^  P ła szcze  gum ow e i sukienne nieprzemakalne. ^  
m  K raw aty w najnowszych fasonach. A
a  R ęk a w iczk i męzkie i damskie glace, oraz z fil 2 * 

d’Ecosse. 9
9  B ie lizn ę  męzką i Dra Jaegera. 125<i 17—16 £  
4  Mydła, perfum y, w odę k o lo iisk ą . Ml
£  G ąbki, grzeb ien ie  i szczo tk i. f
^  K a losze  lekkie rosyjsk ie  i  am erykańsk ie . S  
^  W ielki w ybór drobiazgów do szycia i haftu ^  
£  Ceny jaiknajniższe. |
• • • • • • • • • •  o m m i M

Licytacja 1630

W Górkach poczta Czermin, stacja kolei Mielec, odbędzi 
się 30 Czerwca br. i dni następnych, z powodu zwi 
nięcia gospodarstwa licytacja stada Władysława Rydb 
na której sprzedane będą, konie stadne, zaprzęgowe i ro 
boczę, razem stuk 64, po ogierach pełnej krwi angielskie 
„Joung Daniel 0 ’Kourke“, „Jastrzębiec", „Kniaź", „Indulo 
oraz bydło rogate, woły robocze, krowy bardzo mlecznt 
jałownik, razem sztuk 90, tudzież wszelkie narzędzi 

gospodarcze.
Chęć kupna mający, przybywający z dalszych stron, zechcą przy by 
30 Czerwca pociągiem rannym o godzinie 6-tej do Mielca, gdzi 

będą oczekiwać ekwipaże.

Dy wany, firanki portjery,
jKapy, obrusy chodniki,

KOCE I CERATY ANGIELSKIE.
Najtaniej w wielkim wybora poleca

W . Kłosiński, Florjańska 17.
1478 6

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukami W. Korneckiego w Krakowi#.


